1.95 z odn do domu 
1.50 z odb. w idm. 


PARYŻ, (PAT). W kołach 
politycznych duże znaczenie 
przywiązują do rozmów, ja- 
sie wczoraj odbył w Gene- 
wie premjer Laval z ministra 
mi angielskimi Hoare i Ede- 
nem. 

Według relacyj specjal- 
nych korespondentów rozmo- 
wy te doprowadziły do uzgo- 
dnienia procedury, która ma 
być zastosowana na dzisiej- 
szem posiedzeniu komitetu 
koordynacyjnego. 

Sankcje gospodarcze wzglę 
dem Wioch zostaną wedle 
wszelkiego prawdopodobień- 
stwa zastosowane już od dnia 
15 listopada r. b. Z wnioskiem 
takim wystąpią delegacje tran 
cuska i brytyjska, które jed- 
nak stoją na stanowisku dal- 
szego utrzymania bezpośred- 
niego kontaktu z Rzymem. 

Niezależnie od tego zdecy- 
dowano, ze na dzisiejszem po 
siedzeniu komitetu koordyna- 
cyjnego min. tloare, względ- 
nie premjer Laval złoży krót- 
kie oświadczenie o ioczących 
się ostatnio fożobanigeh w 
sprawie załatwienia zatargu 
włosko - abisyńskiego. Roko- 
wania te będą dalej prowadzo 
ne aż do chwili osiągnięcia wy 
uników. 

Specjalny korespondent Ha 
vasa twierdzi, że istnieją jesz 
cze poważne trudności do po- 
konania. Chodzi o wyszuka- 
nie tormuły, która mogłaby 
pogodzić plany włoskie z po- 
szanowaniem państwowości 
Abisynji, jako czfonka Ligi 

Wysfannik „lntransigeant” 
donosi, że koia międzynarodo 
we nie łudzą się co do rezulta 
tów rokowań, których nie u- 
łatwi zastosowania  sankcyj. 
Fakt, że eksperci francuscy 1 
angielscy doszli du przekona- 
nia, iż propozycje rzymskie 


nie dadzą się pogodzić z tre- 
ścią i duchem paktu Ligi oraz 
suwerennością Abisynji wska 
zuje, że nie może być mowy 


uwzględniającej dotychczaso- |sierpniu 


w czasie kon- 


we zdobycze wojskowe wło -|ferencji paryskiej, łub też 


skie w Abisynji. 
Należałob 


do propozycji komitetu 5-ciu. 


więc powrócić | Jednakże Mussolini już raz ze 


o rokowaniach na podstawie |do zasad, jakie opracowano w | wzgardą odrzucił te propozy- 


cje. Obecnie nie nie wskazue 
je na zmianę jego stanowiska, 
W tych warunkach perspekty, 
wa pokoju zdaje się być bare 
dzo jeszcze odległa. 


Zamach reportera chińskiego na premjera 


Trzy kule ugodziły w szefa rządu 


NANKIN, (PAT). Premjer i 
minister Spraw _ Zagranicz- 
nych rządu chińskiego Wang- 
Czing - Wei padł wczoraj w 
Nankinie ofiarą zamachu tero 
rystycznego. 

Zamach został dokonany w 
chwili, gdy premjer wraz z 
dwoma osobami fotografował 
się przy wejściu do gmachu 
obrad komitetu wykonawcze- 


go Kuomintagu. Żamachowiec | ranni. 


ał kiika strzałów. Dwie ku- 


le trafiły w premjera Wang- 
Czing - Wei, którego przewie 
ziono w stanie bardzo cięż- 
kim do szpitala, 

Obaj towarzyszący premje- 
rowi, a mianowicie członek 
kuomintangu Czang - Czi i 
kierownik działu wychowa- 
nia politycznego w głównej 
kwaterze Czang - Kai - Szeka 
Kan - Lai - Kuan są ciężko 


Zabójcą jest Chińczyk — re 


porter Sun - Ming - Olsun. 
fwierdzi on, że dokonał za- 
machu na premjera za jego 
olitykę sprzyjającą Japonji. 
waj pozostali uczestnicy za- 
machu, w ciągu 2 godzin v- 
strzeliwali się w jednym z bu 
dynków, aż wreszcie, gdy za- 
brakło im nabojów, poddali 
się i zostali aresztowani przez 
oddział policji i wojska. 
Sprawca zamachu jest lekko ra- 
niony. Premjer żyje. Jest on ranio- 


A jednak Makalle już zdobyte? 


Cesarz po bankiecie ruszy na front 


żadnych większych operacyj, jak 
to stwierdza i urzędowy komunikat 
włoski, dnia t listopada na frontach 
nie było. Korespondenci angielscy 
wyrażają przekonanie, że z okazji 
święia Wszystkich Świętych armja 
włoska w dniu tym nie przedsięwzię 
ła żaduych większych operacyj. 

Na ironcie póinocnym w prowin- 
cji Tigre wediug intormacyj ze źró- 
PRZYGOTOWANIA 
DO OFENSYWY 
deł angielskich ujawniło się dalsze 
intensywne przygotowanie do przy- 
szłej ofensywy: usilne wywiady as- 

kierów i lotników. 

Żródła niemieckie notowały pu- 
głoski o walkach na północ od Ma- 
kalle, donosząc, że ze strony wło- 
skiej biorą w nich udział znaczne 
siły zbrojne i czolgi. Włosi natrafili 


Nieodwołalna obniżka uposażeń 


Deiegacja pracuwaikKOW U premj. nO5SLiId4KOWSK.EgO 


W dniu 5t października r. b. de- 
legecja reprezentacji zawodowej 
racowników państwowych w oso- 
pai tp. Franciszka Sienkiewicza, 
Piotra Nowakowskiego i Tadeusza 
Domańskiego zostala przyjęta na 
dłuższej audjencji przez panë pre- 
mjera Marjana /yndram-Kościał- 
kowskiego. 


Delegacja przedstawiła panu pre- 
mjerowi opecny ciężki stan materjal 
ny pracowuikow państwowych i e- 
merytow oraz niepokój, jaki zapo- 
wiedź obniżki uposażen wśród nich 
wywołała, prosząc pana premiera o 
poddanie rewizji stanowiska rządu 
odnośnie wprowadzenia podatku 
nadzwyczajnego od uposażeń pra- 
cowników państwowych. 

Pan premjer oświadczył delegacji, 
że jego zusadniczy stosunek do ob- 
niżki uposazen jest zdecydowanie 
negatywny i że decyzja wprowa- 
dzenia podatku nadzwyczajnego od 
uposażen pracowniczych została po- 
wzięta przez rząd, po głębokieni roz- 
ważeniu sytuacji finansowej pań- 
stwa, jako jedyna możliwa droga do 
zrównoważenia budżetu i utrzyma- 


nia stałości waluty, u tem samem re- 
alnej wartości płac pracowników, 

Pan premjer podkieślił, że zdaje 
sobie bardzo dokładnie sprawę z v- 
becnego położenia pracowników pań 
stwowych, w szczególuości średuich 
i niższych grup i dlatego rząd przy 
ustalaniu norm podatku będzie kie- 
rował się przedewszystkiem chęcią 
sprawiedliwego rozłożenia tego po- 
datku w zależności oa wysokości u- 
posażeń. 

Pan premjer z całym naciskiem 
zaznaczył, że doloży wszelkich sta- 
rań, by najniższe grupy uposażeń 
były zwolnione od atków, a jeśli 
to jeduak w całości będzie niemożli- 
we, to harmonijka progresji będzie 
tak rozciągnięta, by najniżej uposa- 
żone grupy zostały obciążoue mini- 
malnie. Pan premj-r przyrzekł de- 
lugacji, że przed podjęciem ostatecz- 
nej decyzji sprawa ta będzie pod- 
dana głębokiemu rozważeniu. 

Jednocześnie pan premjer wyraził 
przekonanie, że cały szereg zarzą- 
dzeń, mających na celu obniżenie 
kosztów utrzymania, a przedewszyst 
kiem obniżka komornego da pewne 
wyrównanie tych obciążeń, 


-+ 


tam podobno na bardzo silny opór 
ze strony Abisyńczyków, którzy 
zajmują silnie ufortyfikowane po- 
zycje. 

leż same źródła niemieckie noto- 
wały niepotwierdzoną nigdzie po- 
głoskę o zdobyciu Makalie przez 
Włochów o godz. 10-ej rano. Kores- 
pondenci angielscy z powodu tej 
wiadomości zwracają uwagę, że 0 
zdobyciu w ścisłem znaczeniu tego 
słowa nie może być mowy, bo Ma- 
kalle jest od paru dni ewakuowane. 

We wschodniej części frontu pól- 
nocnego w kraju Danakil Włosi za- 
łożyłi w odlegiości Bu klm, od gra- 
nicy nową bazę lotniczą w Alaghe- 
ra, z której dokonywują licznych 
wywiadów. 

ZNÓW DESZCZE 

Na froncie południowym w Oga- 
denie według iniormacyj ze źródeł 
angielskich i trancuskich ulewne 
deszcze tiamują operacje. W części 
południowo-wschodniej tego frontu 
oczekiwana jest ofensywa włoska: 
świadczą o tem coraz częstsze loty 
wywiadowcze włoskie nad linjami 
abisyńskiemi na odcinku Dolo, gdzie 
Abisyńczycy strącili nawet 1 samo- 
lol, i nad doliną rzeki Webbi-Sze- 

eli. 

Według wiadomości z Addis-Ahe- 
by ras Destu znajduje się wpobliżu 
tej rzeki i zagraża lewemu skrzydłu 
Włochów, opartemu o Dolo. Główne 
oddziały wojsk rasa Destu nie mają 
kontaktu z Włochami, toczą się tyl- 
ko potyczki nad rzeką i na południo 
zachód od Gorrahei. 

EWAKUACJA LUDNOŚCI 

Pomiędzy Gerlogubi a Ual-Ual w 
Uar-Darre gen. Graziani kazał wy- 
siedlić całą ludność, aby uniknąć 
starć z koczującemi tam na pastwi- 
skach somalisami z Somali Peyim. 


skiego. 
ZDRAJCY 

Przywieziono wczoraj do Harra- 
tu z Gorrahei zakuiego w kajdany 
Aluneda kiassi, wodza jednego ze 
szczepów somalijskich, a wraz z 
uim 12 somalisów. Wszyscy oni 
oskarżeni są o szpiegostwo na rzecz 
Włoch i mają być straceni. W maju 
r. b. Ahmed Hassi był odznaczony 
przez cesarza. 


Cesarz Haile Selassie w niedzielę 
wyda bankiet na cześć ciała dyplo- 
matycznego z okazji 5-ej rocznicy 
koronacji. Prawdopodobnie po tej 
uioczystości cesarz wyruszy na 
front do Dessie. 


Wiadomości z 


ZGINĘŁA W PŁOMIENIACH 

Wczoraj w nocy w Probuznej ko- 
ło Kopyczyniec wybuchł pożar w 
młynie Weintrauba i Altschulera, któ 
ry w ciągu krótkiego czasu strawił 
cały trzypiętrowy budynek. Pożar 
powstał wskutek  nieostrożnego ob- 
chodzenia się z ogniem. W płomie- 
niach zginęła niejaka  Oratowska, 
matka sześciorga dzieci. 


ny trzema kulami w policzek, ramię 
i płuco. Wang-Czing-Wei zginąłby 
od kul na miejscu, gdyby delegat 
Czang-Czi, który też jest ranny, nie 
zasłonił go swoją osobą. 

Dokonano operacji usunięcia kuli 
z płuca ranionego Wang-Czing-Weia. 
Operacja powiodła się. Stan preemje- 
ra jest zadawalający. 

Zamachowiec Sung-Feng-Ming jest 
współpracownikiem pism chińskich, 
a z dwóch pozostałych uczestników 
zamachu — jeden urzędnikiem ra- 
djostacji chińskiej, drugi wycho» 
wańcem szkoły wojskowej chińskiej 
Wszyscy trzej należeli podobno do 
skrajnej nacjonalistycznej grupy, 
kuomintangu. 


ARESZTOWANIE POLICJANTÓW, 

PEKIN (PAT). Zgodnie z żąda- 
niem japoliskiem na zasadzie pole- 
cenia wiadz pekińskich policja oto» 
czyła centralne biuro policyjne i a- 
resztowała wszystkich urzędników 
czwartej sekcji wydziału bezpieczeń 
stwa, jako podejrzanych o przynae 
łeżność do organizacji antyjapońe 
skiej „niebieskich koszul“, Co do 
żądań japońskich żadnych instruk. 
cyj z Nankinu nie otrzymano. 


całego świata 


WSYRZĄSY PODZIEMNE 


W północnej części stanu Nowy, 
Jork odczuto wczoraj silny wstrząs 
ziemi, szczegółnie mocny w stolicy, 
stanu nowojorskiego Albany. Poza 
tem silny wstrząs dał się we znaki 
miastom Buffalo, Rocheter, Elmira, 
Plattsburgh, gdzie niektóre budynki 
zawaliły się, 


Nasi bokserzy 


Trzecie międzymiastowe 
spotkanie bokserskie Warsza- 
wa — Berlin, rozegrane w 
Berlinie, zakończyło się zde- 
cydowanem zwycięstwem dru 
żyny berlińskiej w stosunku 
12:4. Zwycięstwo Berlina by- 
ło niewątpliwie za wysokie i 
krzywdzące Polaków. 

W wadze muszej Rotholco- 
wi (Warszawa) przyznano re- 
mis z Brussem, mimo znacz- 
nej przewagi Polaka. Utrata 
punktów przez Polaka nastą- 
piła przez to, że niemiecki sę- 
dzia ringowy udzielił mu dwa 
nąpomnienia, które wyrówna 
ły szanse Niemca. 

W wadze koguciej Czortek 
(W.) pokonał na punkty Wein 
holda. Czortek wykazał do- 
skonałą formę i górował tech 
nicznie i taktycznie nad prze- 
ciwnikiem. 

W wadze piórkowej Koz- 


przegrali 4:12 


łowski (W.) przegrał na pune 
kty z Voelkerem. 

W wadze lekkiej Polus zre 
misował z Arenzem. Słan me- 
czu zatem wynosił do przer* 
wy 4:4, 

W półśredniej Janczak (W) 

rzegrał z Campe. Niemiec 
był zdecydowanie lepszy od 
swego przeciwnika. 

w wadze średniej Horne- 
mann (Berlin) pokonał na pun 
kty Karpińskiego, mając 
przez cały czas lekką przewa 


SÓW półciężkiej Tabbertowi 
(Berlin) niesłusznie przyzna- 
no zwycięstwo nad Dorobą 
I-ym. Polak zdecydowanie 
przeważał i orzeczenie sę- 
dziów wywołało oburzenie na 
widowni. 

W ciężkiej Mizerski (W.) 
esi z Kyfusem na pun- 
ty. 
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W DZIEŃ ZADUSZNY. 

Wdowiec, 
wrócił pijaniutki w dzień za- 
duszny do domu. 

Otworzył drzwi, zdjął pal- 


pan Wojciech, 


to, zapalił świecę i podszedł 
do łóżka, gdy nagle usłyszał 
wydobywający się z pod koł- 
dry grobowy głos. 

— Znów się moczymordo 
schlałeś? 

— Kusdzia! — jęknał pan 
Wojciech i aż usiadł z przera 
żenia. Poznał bowiem głos 
swej nieboszczki żony. 
Kundzia! Skąd ty tu? 
Przecież dwa lata temu umar 

aś? 

— Dwa lata i trzy miesiące 
— odezwał się głos. — A tyś 
mnie draniu ani razu nie od- 
wiedził! Nawet w dzień za- 
duszny. 

Pana Wojciecha ze strachu 
zaczęło trząść, jak w lebrze. 

wieca wypadła mu z rąk. W 
pokoju zapanowała ciemność! 

— Kuadziu, skarbie... 
szczękał zębami. — Szedłem 
na cmentarz, przysięgam, że 
szedłem... Wsiąpiłem po dro- 
"dze na jednego za twoje zdro 
wie. I tak mi jakoś zeszło... 

— Czekałam i czekalam — 
brzmiał grobowo glos. — Nie 

rzyszedieś do mnie. przysz- 
am do ciebie. 
oco żonusiu, poco? — 
dygotał pan Wojciech — Jesz 
cze ci kto miejsce zajmie... 

~ Za moją duszę ani jedne- 
go pacierza nie zmówileś... 

Pan Wojciech walnął się w 
piersi. 

— Mówiłem, Kundziu, sło- 
wo daję, mówiłem. Możeś nie 
słyszala, bo cichutko mówi- 
łem, bardzo cichutko, 

— Nie łżyj! 

Zimny pot oblewał pana 
Wojciecha. 

— Kundziu! — łkał. — Od! 
jutra codzień będę mówił. Tyl | 
ko nie strasz mnie, wiesz, że 
mam serce słabe. Zrób to dla 
mnie! Wróć do grobu. 

— Nie chce mi się wracać! 
— mruknąi grobowy głos. — 
Trumnę mam kiepską. Rozla- 
tuje się. Żal ci było kilku zło 
tych na lepszą. Na wódkę ty! 
ko masz. 

— Kundziu, wracaj! — bła 
gał pan Wojciech. — Późno 
się robi! Kwiatków ci jutro 
przyniosę. jakich tylko zech- 
Gesz. 

— Co mnie po kwiatkach, 
kiedy w trumnie wieje. 

— Więc czego chesz, Kun- 
dziuniu? | 

. — Daj 100 złotych. 

— Na co ci? 

— Gliny sobie knpię, żeby 
dziury zalepić! Resztę dzia- | 
dom muszę rozdać, żeby się za 
mnie modlili. Nawet po śmież | 
ci sama muszę o sob: myśleć, | 
bo ty nie pomyślisz, 

— Dobrze, skarbie! Dosta- 
niesz. jutro ci na cmentarz 

rzyniosę. 
$ - Dawaj teraz! 

= Kiedy nie mam. Mam 
tylko 50. 

— Dawaj 50! 

Pan Wojciech, nie przesiając 
dygotać, wyjął zapałki, za- 
świecił, wyjął z kieszeni pie- 
niądze i wyciągnął w stronę 
łóżka. 


Z pod kołdry wysunęła się 
koścista ręka, chwyciła pienią 
dze i... odrzuciła kołdrę. 

Przed panem: Wojciechem 
staia kompletnie ubrana go- 
spodyni, pani Kiwalska. 

— Pani Kiwalska! — wrza- 
snął pan Wojciech. — Co to 
znaczy? r 

~ Jo znaczy, że ani przez 
sąd, ani przez komornika nie 


{t zw. „czarnej giełdy w nd. s 
czy i nieuczciwej spekulacji pokąt- | ministracy jne 
nych pośredników hurtowych w, 
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Na gaSiigcznym widnokręgu tygodnia 


Sankcje mogą rozpełać wojnę Światową 


Anglja chwyta się środków niebezpiecznych 


Uciążliwe pośrednictwo La- 
vala nie dalo żadnych rezul- 
tatów. Dziś już nawet najbar 
dziej przychylnie usposobieni 
wobec Lavala, stwierdzają zu 
pełne niepowodzenie jego wy 
siłków. Dla kół politycznych 
nie jest to żadna niespodzian- 
ka. Włochy przecież nie mo- 


gły w okresie dotychczas zwy 
cięskiego pochodu w Abisy- 
nji przyjąć warunków stawia 
nych im jeszcze przed rozpo- 
częciem akcji wojennej i wów 
czas przez nich odrzuconych. 

Przypuszczano, że Anglja 
ustąpi. I popelniono jeszcze 
jeden błąd. Dla Anglji spra- 


wa abisyńska jest w tej chwili 
już nietylko zagadnieniem po- 
lityki zagranicznej, ale i we- 
wnętrznej. Gra idzie więc na 
całego. W obliczu wyborów 
parlamentarnych, rząd angieł 
ski robi wszystko, by wyka- 
zać, że jest najwytrwalszym 
i bezkompromisowym obroń: 


Ls 


Niezwykły proces spadkowy 
wszczęty ma być niebawem 
przez więźnia odbywającego 
karę 15 lat więzienia na Św. 
Krzyżu. 

W roku 1920 pod Białymsto- 
kiem w miasteczku Sokólka, 
wymordowana została rodzina 
kupca Opali. Za udział w mor- 


dzie skazano wyrokiem Sądu 
Doraźnego na dożywotnie wię- 
zienie syna kupca I'eliksa Opa- 
lę i jego kompana Galberna. 
W drodze akiu łaski karę obu 
zamieniono następnie na 15 
letnie więzienie. 

W początkach roku 1936 mi- 


których zabił wraz z kompanem 


ia obu oskarżonym termin od- 
siadywania kary. Opala wystę 
puje obecnie do wydziału cy- 
wilnego Sądu Okręgowego w 
Białymstoku o rewizję postę- 
powania spadkowego, gdyż u- 
trzymuje, że scheda pozostała 
po jego rodzinie winna jemu 
przypaść. 
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Kupieciwo detaliczne wypowiedziało walkę 


Sprawa cenzusu naukowego 
i fachowego w kupiectwie od- 
sunięta została obecnie na plan 
nieco dalszy, ustępując miej- 
sca ważniejszym, bo aktual- 
nym zagadnieniom chwili. 

Centralny Związek Kupiec- 
twa Detalicznego, którego 
działalnością interesowaliśmy 
się obszernie przed kilku mie- 
siącami, czyni nowe starania, 
mające na celu wyszukanie ja- 
kichkolwiek możliwości przyj 
ścia z pomocą zagrożonemu 
kupiectwu deialicznemiu. 

Pisaliśmy swego czasu o bo- 
lączkach wszystkich branż ku- 
pieskich i podkreśle.liśmy przy 
tej okazji możliwości ewen- 
tualnej naprawy ciężkich wa- 
runków, z jakiemi muszą się 
borykać, aby utrzymać się na 
powierzchni życia. 

Podjęta w ostatnich dniach 
przez centralny Zwięzek akcja 
samoobronna zasługuje w wiel 
kiej mierze na zapoznanie 
znią szerokich kół czytelni- 
czych, bo dotyczy ona, poza 
obroną zawodową, również 
i obrony naszych spraw, na- 
szych najsmutniejszych za- 
gadnień dnia. 

W dniu 30 października na posie- 
dzeniu Koła Kupców opałowych po- 
ruszono bardzo aktualną sprawę 
lowej*, 


handln węglem. 

Od dłuższego już czasu zauważyć 
się dało nu rynku niczem nie uza- 
sadnion: Śrubowanie cen za węgiel 
w handlu aeielicznym. Węgiel, któ- 
ry nabyć można bylo wczoraj za ce- 
pę złotycn pięciu za korzec, dziś ..0- 
sztuje już złotych pięć i 50 groszy, 
jutro sześć złotych 1 t. d. 

Do kogo w takicn wypadkach v- 
ści swoje pretensje kupujący? Na- 
turalnie do nikogo innego, jak tyl- 
ko do kupca detałicznego, to jest do 
ostatniej ręki sprzedającej. 

Zarząd Koła Opałowego wycho- 
dzą. z założenia, że tego zaju 
śrubowanie cen wpływa rujnująco 
na obroty i na interesy swych człon- 
ków, zaczerpnął w tej sprawie źró- 
dłowych iniormacyj i doszedł do 
wniosku, że nie istnieją żadne wzglę- 
dy natury gospodarczej, które po- 
trafiłyby te skoki uzasadnić, a sta- 
łe chroniczne zwyżki cen za węgiel 
powodowane są przez speknlaniów 
giełdowych, którzy wykorzystując 
sezon, wpływają zgubnie na hurtow- 


poplin od pana komornego 
wydostać. Myślę sobie — ży- 
we ludzie rady panu nie da- 
dzą, to może przez nie- 
boszezke coś zrobię. 


Napoleon Sadek. 


i| NIMOW AxUSZTOWANY, 


ników i w paskarski sposób śrubu- 
ją ceny. 

Koio kupców opałowych w 
interesie swych czionków, jak 
również w interesie szerokich 
rzesz publiczności wypowie- 
działo najostrzejszą waikę tej 
czarnej giełdzie węglowej i ce- 
lem ustabilizowania cen za 
węgiel nawiązało współpracę 
zpoważnemi firmami hurto- 
wemi. 

Rzecz prosta, „że walka ta 


inie może być skutecznie prze- 


prowadzona bez poparcia od- 
nośnych władz. W tym też ce- 
lu kupcy opałowi udadzą się 
w dniu jutrzejszym do Pana 
Komisarza Rządu celem za- 
pewnienia sobie pomocy w t- 


chronie interesów konsumen- |; 


tów i kupiectwa detalicznego. 


* 


Ostatnie wieści 


Potrzeba ścisłej organizacji ku- 
pieckiej ouczuwać się daje w coraz 
to nowvch branżach, pracujących 
dotychczas „luzem“ i narażonych z 
tego powodu na niesłychane trudno- 
ści. 

Pierwszy krok w tej sprawie u- 
czynili już właściciele składów 
aptecznych i drozeryj, którzy na ze- 
braniu organizacyjnem w dniu 30 
października powzięli jednogiośnie 
uchwałę zorganizowania się w ko- 
lo branżowe przy Centralnym Związ 
ku Kupiectwa Detalicznego. 


W. skład pierwszzgo zarządu jaki 
wybrany został na tem samem ze- 
braniu organizacyjnem weszli pp.: 
St Domianski, tł. Warchau, M. Po- 
piel, 5t. Mossakowski, vt. Szyszkow- 
ski. 

Sytuację, panującą obecnie w bran 
ży apteczno-drogeryjuej zobrazuje- 
my wyczerpująco w obszernym re- 
portażu, jaki zamieścimy w jednym 
najbliższych numerów naszego 
pisma, . 


w skrócie telegraficznym 


ŁADNE WŁADZE SĄDOWE! — 
owym Orleanie, w Stanach 
Zjednoczonych, zasiępcy szeryfa za 
strzelili w więzieniu dwóch murzy- 
nów, tylko na podstawie podejrze- 
nia, że ci zgwałcili białą E 
. Taka jest „cywilizacja” amery- 
kańska! 
GOŁYCH LUDZI MOŻNA FOTO- 
GRATOWAĆ. — W Auglji wycho- 
dzi pismo ilustrowane p. t. „Wśród 
Nudystów“ (golasów), Władze ad- 
zuskarżyły wydaw- 
ców do sądu w Birmingham o sze- 
rzenie niemorulności. Jednak Sąd, 
orzekł, że takie "lustracje w piśmie, 
jeżeli podają fotografję ludzi go- 
ych, zachowujących się spokojnie 
— nie? są przestępstwem przeciwko 
moralności, 

ŻYWE POCISKI ŚMIERCI. — Je- 
dno z pism podaje z Rzymu, że lot- 
niey włoscy, w liczbie 200, sprzy- 
sięgli się przeciw da wrogom 
ltaljj, Gdyby więc jakieś mocar- 
stwo (naprzykład Anglja), chciało 
wszcząć wojnę z Włochami -— lotni 
cy przysięgli sobie. że spadać będą 
na pancerniki wroga Żywcem ca- 
lym samolotem, z bombami wagi 
1000 kilo. Oczywiście, skutki byly- 
by straszne dla pancernika, ale i 
lotnicy skazywaliby się na strasz- 
ną i niechybną śmierć. 

ŚMIERĆ NA POPÓW. — Na Wo- 
łyniu dokonano trzeciego z rzędu 
morderstwa na osobie proboszcza 
prawosławnego. Niez ani zbrodnia- 
rze zranili ciężko proboszcza par. 
Krymna O. Platona Rafalskiego i 
zamordowali jego żonę. 

SZANTAŻYSTA FAKTOR ang: 
Mysłowicach aresztowany został Jó 
zef Nowak, który podawał się za 
urzędnika inspektoratu Pracy i wy 
łudzat pieniądze przeprowadzając 
dochodzenia na zasadzie przez sie- 
bie samego nadsyłanych anonimów. 

NIERZĄD W BARZE. 
W Sosnowcu aresztowano właści 


cieli restauracji „Bar Niespodzian- 
ka” za tolerowanie i ułatwianie u- 
prawiania w ich restauracji nierzą 
du. Właściciele Niespodzianki Mit- 
telmanowie skazani już byli przed- 
tem na więzienie, które im jednak 
zawieszono, lym razem odsiedzą 
„bieżące“ i „zalezlośé“. 


cą pokoju. Z taktyki zastoso- 
wanej przez rząd angielski, 
jest widocznem, że zmierza 
ona do obalenia ustroju faszy 
stowskiego we Włoszech. Jest 
fo przedsięwzięcie bardzo po- 
ważne i ryzykowne, ale wi- 
docznie dyplomacja angiel- 
ska doszła do przekonania, że 
faszyzm stanowi oźne nie- 
bezpieczeństwo, które trzeba 
usunąć, Może ono wywołać 
wojnę światową. 

Francja musi pójść z An- 
gija. Niema poprostu innego 
wyboru, jeśli nie chce pogrze 
bać podstaw swojej polityki, 
które opierały się na syste» 
mie bezpieczeństwa wynikają 
cym z pakiu Ligi Narodów. 
Otóż ten system bezpieczeń» 
stwa został właśnie teraz, po 
raz pierwszy w dziejach Ligi, 
wprawiony w ruch. Ogólnie 
przypuszczają, że sankcje gos 
podarczo . finansowe zaczną 
działać 15 listopada. Pięćdzie- 
siąt państw wyda jednocześ- 
nie zarządzenia zakazujące 
wszelki eksport do Włoch o» 


raz przestanie kupować we 
Włoszech. 


Jeśli się zważy, że koszty 
wyprawy abisynskiej wyno- 
szą dziennie 890 miljonów li- 
rów, to zrozumiemy, że zasto- 
sowanie sankcyj gospodar- 
czych, może się okazać kata- 
sirolą dla Włoch. () tem zresz 
tą dobrze wie Mussolini, któ- 
ry już wydal szereg zarzą” 
dzeń, celem osłabienia sku- 
teczności sankcyj. 


A więc w pierwszym rzę- 
dzie spoieczeusiwo włoskie ze 
stało wezwane do bolesnych 
oliar. Ograniczono sprzedaż 
wielu artykułów pierwszej 
potrzeby. Mięso i ryby są do 
nabycia tylko 3 razy tygodnio 
wo. To samo tyczy się wielu 
innych artykułów. Znikły ze 
sklepów towary zagraniczne, 
artykuły pierwszej jakości. 
Najważniejszem jest jednak 
drożyzna. Ceny skaczą nie- 
prawdopodobnie w górę. Rząd 
włoski powołał specjalną ko- 
misję pozostającą pod Zutr::4- 
dem partii faszystowskiej. Sto 
auje się bardzo osire kary, a: 
peluje się do patrjotyzmu, mi 
mo to jednak, paskarstwo 
kwitnie, Rozpoczyna się one 
już u wytwórcy, u rolnika. 


Dekreły podałkowe na warsztacie 


ale odchudzanie pracowników ma trwać krótko 


Mimo okresu świątecznego, 
prac. w Ministerstwie \kar- 
wu wre. Opracowuje się pierw 
sze dekrety podatkowe. Przy 
puszczalnie około 10-ego, uka 
żą się w Dzienniku Ustaw 
pierwsze dekrety. 


Jak już donosiliśmy, na 
pierwszy ogień pójdzie wpro- 
wadzenie nadzwyczajnego po 
datku dla uposażeń pobiera- 
nych z funduszów publicz- 
nych. Dotychczas nie ustalo- 
no ostatecznie, jakie będzie 
najniższe opodutkowanie. 


Przedstawiciele związków 
racowniczych robią wysiłki, 
y grupy słabo uposażone zo 
stały możliwie najmniej do- 
tknięte zarządzeniami oszczęd 
nościowemi. Delegacja pra- 
cowników była już w tej spra 
wie u premjera, a wczoraj zo 
stała również przyjęta przez 
wicepremjera i ministra Skar 
bu, Kwiatkowskiego. 

Z delegacją przybyli rów- 
nież posiowie Krukowski i 


Szczepański, reprezentujący. 
Związek Pracowników Samo- 
rządowych oraz Unję Pracow 
ników Umysłuwych. 


Wicepremjer Kwiatkowski 
przedstawił delegacji jeż 
przeprowadzenia opodatkowa 
uia. Wicepremjer Kwiatkow- 
ski zapewniał delegację, że do 
skonale rozumie ciężki stan 
materjalny urzędników i dla- 
tego rząd siarać się będzie, by 
nowe obciążenia obowiązywa 
ty jaknajkrócej. Dalej mini- 
ster Kwiatkowski zapewnił de 
legatów, że rząd postara się, 
by zarządzenia, mające na ce 
lu obniżenie kosztów utrzyma 
nia, ukazały się jaknajszyb- 
ciej. 


* 
W dniu wczorajszym przy- 
był do Prezydjum Rady Mi- 


nistrów nowy wiceminister 
dr. Wacław Grzybowski i prze 
iął urzędowanie z rąk do- 
iychczasowego wiceministra 
Siedleckiego. 


Listópad 


Niedziela 
Huberta 
WW. ucz 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


KRONIKA K 


Wyrok w procesie „Caro“ 


ma osobną 


Nabożeństwo żałobie ME w dei KAL, Zad- 


w krypcie św. Leonarda 


Wczoraj o godz. 10 przedpo- 
łudniem odprawione zostało na- 
bożeństwo żałobne w krypcia 
św. Leonarda. Wzięli w niem 
udział p. o. wojewoda dr Mała- 
szyński, prez. dr Kaplicki, gon. 
Łuczyński, gen. Mond oraz 
przedstawiciele wszystkich sto- 
pni wojskowych. 


Ze sportu. 
E | m EE | 


Program dzisiejszych zawodów 


sportowych 
Piłka nożna 
Romuaja: Polska—Rnmunja 


Klasa A 


Godz. 9.30 boisko Makkabi: Nad- 
wińlan— Wisła Ib s. p. Medwin, godz. 
10.15 boisko Unji: Uajs— Cracovia Ib. 
a. p, Berwald, godz. 10.15 boisko Gar- 
barni: Garbarnia lb—Makkabi s. p. 
Hoeitaer, godz. 13.45 boisko Wisły: 
Laegjn—Olsza s. p. Knobel, godz. 14.30 
boisko Fablokn: Fablok — Zwierzy- 
niecki s. p. Sławikowski, godz. 13.30 


boisko Órzegórzeckiego: Kerona — 
Grzegórzecki s. p. Censor. 
Klasa B- 
Godz. 10 boisko Olszy: Czarni— 


Kabel s. p. Chruściński, godz. 11.15 
beiske Sık. Podeh.: Łobzowianka— 
Siła s. p. Pryk. godz. 11.15 boiske Z 
F. G.: Z.F.G.—Hakador s. p. Gnmplo- 
wicz, godz. 11.30 boisko Wisły: Orlę- 
ta—Hakadur, godz. 14 beisko Gar- 
barait Zakrzowianka—Spartn s.p Nio- 
wiademski, godz. 14 beigke Szczako- 
wianki : Szezakewianka—Vieterja s.p. 
Giergiel, godz. 14 beisko Azotani,: 
Azetania—Brygada s. p. Seidner J. 
godz. 14.15 boisko Makkabi: fotrzen- 
kn—Wolania s. p. Skowroński. 


Klasa C. 

Godz. 9.30 boisko Podgórza: Pla- 
szewienka—Tor s. p. Landesdorfer, 
geds. 11 beisko Dąbia : Dębski—Orka 
a. pe Bnkowicz, godz. 12.15 boisko 
Unji  Gwiazda— Juvenia s. p. Nieznaś- 
ski, gedz. 14 boisko Szkoły podch.: 
Nowowiejski—Volania s. p. Singer. 


O puhar rezerw klasy A. 
Gedz. 10 boisko Waweln : Wawel II 
—Zwierzyniecki II s.p. Griiqner, godz. 
14 boisko Unji: MNadwiślan II—Korona 
MH s. p. Holsinger. 


O puhar rezerw klasy B. 
Gadz. 9 boisko Garbnrni: Zakrzo- 
wianka II—Czarni II s. p. Bloch, godz. 
12.90 boisko Wawelu: Wawel III 
Makkabi III s. p. Kwiatkowski. 


Towarzyskie I puharowo 
Godz. 11 boisko Cracovii: Cracovia 
Wawel s. p. Zapióry godz. 11.25 boisko 
Korony: Korona jnn-—Grzegórzocki 
jaa. s. p. Kamiński. 


Ping-pong 
Godz. 9 lekal Z. T. S dalszy ciąg 


„Turnieja Otwarcia“. 


Nieszczęśliwy wypadek 
na ementarzu 


W pierwszym dniu Święta 
Zmarłych 22-letnia robotnica 
Zofja Olszowska, zamieszkała 
przy ulicy Prądnickiej 36, prze- 
chodząc pomiędzy grobami na 
cmentarzn rakowickim przez nie- 
ostrożność wpadła do świeżo 
wykopanego  grobn, wskutek 
czego doznała zwichnięcia pra- 
wej nogi. 

Wezwane pogotowie ratuuko- 
we przewiozło Olszowską do 
szpitala Ubezpieczalni Społecz- 
nej. 


na bodaj sprawa nie wywołała 
takiego zamieszania jak ta i 
żadna sprawa nie wkraczała tak 
wydatnie w organiczne życie 
gminy krakowskiej. 

Na ławie oskarżonych zasiedli 
bowiem dwaj byli zawiadowcy 
firmy „Caro“ Landau i dr Po- 
rębski. Lndzie, którzy dotych- 
czas cieszyli się wielkim zaufa- 
niem. Ludzie, bezwątpienia bar- 
dzo zdolni, obrotni. Na zarzu- 
cone im oskarżenie odpowiadają 
z wielką pewnością siebie, z wia- 
rą, że czynili dobrze, a jeśli już 
czynili coś niewłaściwego — to 
według nich, na czyjś wyraźny 
rozkaz... 

Skreślimy pokrótce perypetje 
sprawy „Caro“. Oto Landau i 
Porębski oskarżeni zostali o fał- 
szowanie bilansów oraz oszustwo. 
Wyrok sądu okręgowego kar- 


nego w Krakowie brzmiał: Lan- 
dau i Porębski winni są fałszo- 
wania bilansów i za to skazani 
zostają każdy na 5 miesięcy 
aresztn. Od części oskarżenia, 
dotyczącego oszustwa, tak Lan- 
dau jak i Porębski zostali unie- 
winnieni. Od wyroku tego wnie- 
siono apełację. 

Na skutek apelacji odbyła się 
w Sądzie apelacyjnym w Krako- 
wie rozprawa, w czasie której 
przesłuchano oskarżonych Lan- 
daua i Porębskiego, szereg świad- 
ków, wysłuchano wywodów stron, 
ostatniego słowa osk. Landaua, 
poczem zapowiedziano wyrok na 
sobotę 2 listopada, godzinę 12-tą. 

W sobotę ogłoszono wyrok 
mocą którego sąd skazał osk. 
Rafała Landaua na 10 miesięcy 
aresztu, zaś na podstawie amne- 
stji z roku 1933 obniżono mu 
karę na 5 miesięcy areszta. O- 
skarżonego dr. Porębskiego sąd 


skazał na 8 miesięcy aresztu, 
zaś na podstawie amnestji obni- 
żono mu karę na 4 miesiące 
aresztu. Obu oskarżonym karę 
zawieszono na lat 3. 
Rozprawie przewodniczył s. a. 
dr. Podobiński, wotowali s. a. 
dr. Łaba i dr. Ostręga, oskarżał 
prok. dr. Giintner. bronili adw. 
dr. Friihling i Ader. 
Wydawałoby się, że tym wy- 
rokiem sprawę można uważać 
za zakończoną. Tak nie jest. 
Na terenie Rady Miejskiej działa 
obecnie specjalna komisja, zło- 
żona z radców miejskich wszel- 
kich ugrupowań, która bada 
gospodarkę w „Carze”. Obrady 
i ewentualne wyniki badań tej 
komisji osłonione są narazie 
mgłą tajemniczości. Miejmy na- 
dzieję, że powołane ku temu 
czynniki wkrótce zrobią wszyst- 
ko, by tajemniczość owa znikła. 


Monter runął z II-go piętra na bruk 


Pogotowie Ratunkowe jest 
miejscem gdzie również najle- 
piej zaobserwować można wszel- 
kiego rodzaju curiosa. I mimo, 
że początek tej całej przygody 
p. Wsiołkowskiego jest więcej 
niż bardzo przykry, to jednak 
człowięk musi być wielce ery- 
ginalnym dziwakiem, by tak po- 
stąpić, jak mamy to w wypadku 
który możemy krótko nazwać 
„przypadek Wsiołkowski”. 

A było to tak. Wczoraj w 
godzinach rannych wyszedł z 


Skazani 

Na ławie oskarżonych w są- 
dzie okręgowym karnym w Kra- 
kowie zasiedli Stanisław i Ma- 
rjanna Mędrkowie oskarżeni o 
to, fQże w latach 1933 — 1935 
podrabiali dokumenty, a to ka- 
rty przynależności, Świadectwa 
moralności oraz świadectws u- 
bóstwa itd. 

Stanisław i Marjanna Mędrko- 
wie wykorzystując pamiętną po- 
wódżź w Polsce wpadli na szcze- 
gólny pomysł. — Oboje mając 
wstręt do pracy, zakupili sobie 
ręczną drukarkę i podrabiali 
pieczęcie gminne, wystawiając 
na różne nazwiska Świadectwa, 
które miały być dowodem ich 
zmiszczenia, dokonanego przez 


domu przy ul. Spadzistej elek- 
trotechnik, lat 24, nazwiskiem 
Piotr Wsiółkowski. 

Wsiółkowski skierował swoje 
kroki ku ul. Tadausza Kościuszki. 
Mając coś do załatwienia w jed- 
nym z dsamów wszedł do niego. 

Wyszedł na III. plętro. W pew- 
nym momencie jakimś sposobem 
Wściołkowski spadł z klatki 
schedowej. Doznał szeregu obra- 
żeń na głowie. 

Do tej pory nic-by nie było 


Ot — zwyczajny, nieszczęśliwy 
wypadek. 

Jednakże Wściołkowski nie 
zawezwał Pogotowia Ratunko- 
wego, względnie nie udał się 
na stację Pogotowia. P. Wśioł- 
kowski udał się przedewszyst- 
kiem do domu. Przebrał się w 
nowe ubranie i dopiero wtedy 
poszedł na stację pogotowia 
przy ul. A.Potockiego, gdzie go 
opatrzone. 


dziwnego w cayłm wypadku. | 


fałszerzy świadectw 


powódź. 

Przez 3 lata trudnili się tym 
procederem, wyłudzając od szo- 
regu osób i instytucji aa pod- 
stawie sfałszowanych dokumen- 
tów różne datki. Pewnego po- 
ranku pomylili się i dwa razy 
odwiedzili jeden i tem sam u- 
rząd za każdym razem przed 


kładając inne doknmenty. Spra-' 


wa wyszła na jaw i pomysłową 
parę zamksięto. 

Wczoraj odpowiadali za te 
oszustwa, a po przeprowadzo- 
nej rozprawie sąd skazał oboje 
oskarżonych po 18 miesięcy 
więzienia. 

Trybunałowi przewodniczył s. 
dr. Wasilewski, oskarżał prok. 
Dulęba. 


Lniika do kin: 


dia Czytelników ,,Qstatnich 


„Adria“, „Atlantic“, „Swit. 


Ważna tylko w dai 3 listopada 1935 r 


lub „Bagatela“. 
Wiadomości Krakowskich“ 


CZY WIESZ? 


Do S a." | 
że prenumerata najpopularniejszego dziennika krakowskiego 


„OSTATNIE WIADOMOSCI KRAKOWSKIE“ 


wynosi zł. 1:50 znś z odnoszeniem do domu zł, 1°95 


NIE ZWLEKAJ!!! 


Zamów jeszcze dziś prenumeratę 


„Ostatnich Wiadomości Krakowskich” 


Redakcja i Adm.: Kraków, Na Gródku 2. Telef. 173-02. Koato P. K.O. 414.795 


po "mie "maj 
Obrabowany w kościele 
Ignacy Baran w Zołyni pod 


Rzeszowem doniósł policji, że 
w czasie nabożeństwa, odbywa: 


jącego się w związku z odpu- 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Kraków, ul. 351 : 2 


stem, skradziono mu w kościele 
portfel z kwotą 1.120 zł. 
wyniku przeprowadzonych 
dochodzeń połicja aresztowała 
sprawcę kradzieży, który nie- 
stety część skradzionych pienię- 


= Pora 1733 


=» Rydłucra 


dzy zdołał już wydać. Resztę 
znalezionych przy złodzieju pie- 
aiędzy zwrócono poszkodowa- 
nemu. Ze względu na dobro 
śledztwa nazwisko sprawcy jost 
trzymane w tajemnicy. 


> zvjmuje od godz 


Teatr im. J. Słowackiego 


Niedziela popol. „Roabitki'* wiecz. 
„Mazyka”. 


KINA 


Adria „Sing-Sing" 
Apollo „Epized”. 
Atlantie „Dama i szofer“ 
Bagatela „Poszukiwaczki ułota" ijrow- 
ja „Z papryką“ 
Muxeum : „„Przybłęda'”. 
remień „Kocham wszystkie kobiety" 
Stella , Zamach na Skołłonk". 
Sstaka. „Kozak i Słowik". 
Świt „Karjera". 
Uciocha „Beogali". 
Wanda : „„Kapryóna Marietta". 
Zorza: „Eskimo“. 


Radjo 


Kraków G. 11.57 Hejuał z Wieży 
Mariackiej 12.03 Przegiąd teatralny 
12.15 Transm. z Łodzi 15 Transm. z 
Warsz 14.20 Koncert 1510 Muzyka 
15.25 Pogadanka regjonalna 15.35 Tr. 
z Warsz.i Katowie 16.15 Transm. z 
Warsz. i Torunia 17.40 Migawki reg- 
jonalne 18 Transm. z Waiszawy 19.15 
Koncert 19.30 Wiadomości sportowa 
19.45 Transm. z Warszawy 20.50 Tr. 
z Warsz. 22 Traasm. ze Lwowa 22.40 
Muzyka 23 Transm. z Warsz. 


Dzienny i nocny dyżur aptek: 


Apteka pod Złotym Słoniem Grodz- 
ka 22, pod Jagiełłą Pl. Matejki 3, No- 
wowiejska Wybickiego 1, pod Trzema 
Gwiazdami Rakowiecka 21. Sternba- 
cha Dietla 36. 


Podgórze pod Q.łem pl. Zgedy 18. 


Dzienny dyżur aptek 


Apteka ped Złotym Tygryscm Szcze” 
pańska 1, pod Aniołem Śtróżem Ko- 
ściaszki 18, pod Temidą Długa 66 
pod Barankiem Mikołajska 4, Niebie- 
ska Starowiślna 77 


Podgórze pod Hygeą Kalwaryjska 
27. 


PZ" 0 


Proces kierownika szkoły 


Wczoraj przed sądem okrę- 
gowym karnym w Krakowie za- 
siedli na ławie oskarżonych 36- 
letni kierownik szkoły powszech= 
nej Franciszek Langer oraz 41- 
letni rolaik Stanisław Witkow- 
ski, obaj z Konar pod Krako- 
wem. Akt oskarżenia zarzucał 
Im, że Witkowski, jako naczel- 
nik gminy Konary, a Langer 
jako pisarz gminny dopuścili 8ię 
szeregu nadużyć. 

Po przeprowadzonej rezpra- 
wie obu oskarżonych uwolniene 
od winy i kary. 

Bronili adwokaci: Dr. Pfeffer 
i Dr. Kruh. 


Na cmentarzu podgórskim w 
dniu 1 listopada zgubił zniżkową 
legitymację kolejową Jan Kot, 
zam. w Płaszowie przy ul. Gro- 
madzkiej 93. P. Kot prosi zna- 
lazcę o zwrócenie mu tej legi- 
tymacji pod powyższym adresem 
za wynagrodzeniem. 


jnż wyszedł | 
6 zeszyt! 


sensacyjnej powieści 


ZA CUDZE 
GRZECHY 


Do nabycia we wszystkich kio. 
skach krakowskich oraz w Adm. 
Kraków, ulica Na Gródku L. 2 


handlowe, przemysłowe, 
jak również broszury, 
czasopisma — wykonuje 
możliwie najtaniej 


Drukarnia Monopol 


KRAKÓW, UL. NA GRÓDKU L. 2 


. 16—17-tej. 
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Drukarnia „Monopol”, Kraków, Na Gródku 2. Tel. 173-02 
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Sprzedał córke za 1.000 dolarów! .... 


Tragedja dziecka, które zostało żoną 


Policja stanu Georgia zaa- 
resztowała w tych dniach nie 
jakiego Johna Carrolla, kióry 


sprzedał 1l-letnią* córeczkę 
za 1000 dolarów. 


Ta niecna tranzakcja była u- 
pozorowana małżeństwem. I 
niebawem nieświadome dziec 
ko znalazło się 


ze swym małżonkiem. Wieczo 
rem mąż zaczął się do niej za 
lecać. Dziewczynkę pieszczoty 
przejęły niewymownym wstrę 
tem i energicznie im się prze- 
ciwstawiała. 

Mąż zadręczał ją przez dłu- 
gi okres czasu. Wreszcie pew 
nego dnia udało się jej uśpić 


sam na sam | czujność męża, umknąć i schro 


nić się w domu rodziców. 
Macocha na powitanie zaczęła 
ją okładać pięściami 
i odeslała do domu męża. Po 
raz drugi jednak opuściła mę 
ża i tym razem powędrowała 
pieszo do stanu Atlanta. Tam 
zameldowała o swej tragedji 
policji, która zaaresztowała 
jej pozbawionego uczuć ojca. 


Pokrzywdzona żona domaga się odszkodowania od poczty 


„Nowy Jork ma obecnie 
niezwykłą sensację. Bohater- 
ą dnia jest niejaka 28-letnia 
Elisabeth Ford, która niedaw 
no rozwiodła się ze swym mę- 


żem, a powodem rozwodu by-|d 


ła zwykla depesza. 

Przed pewnym czasem, gdy 
Elisabeth przebywata na wsi, 
przyszla na jej imię depesza. 
Ubecny w domu maż, przyjął 
depeszę i otworzył. ireść jej 
wprawiia go w zdumienie; 
dotychczas nie przypuszczał, 

że żona go zdradza. 
A treść depeszy byia wy- 
mownym dowodem wiarołom 
stwa żony. 

„4 tym dokumentem Ford po 
biegi natychmiast do swego 
adwokata i wszczął kroki roz 
wodowe. Po kilku dniach o- 
trzymał rozwód, a pani lord, 
która swem wiarofomstwem 
przyczyniia się do rozbicia 
ogniska domowego, sąd nie 
przyznał alimentów. 

Piękna, elegancka i rozpie- 
Szczona kobieta pozostała bez 
środków do życia. Zaczęła 
więc szukać pracy. Niczego 
jednak nie mogla znalezć. 
Wówczas wpadła na dość 
szczególny pomysł. Zaskarży- 
ła do sądu poczię, domagając 
się 100.000 dolarów odszkodo- 
wania zato, że wręczono de- 
peszę nie jej, a mężowi. Wsku 
tek tej niedbałości urzędnika 
pocztowego nie posiada obec- 
nie środków na utrzymanie. 


Sąd w zasadzie uznał słusz- 
ność jej wywodów i zasądził 
na jej korzyść 3.000 dolarów. 
Poczia musi, twierdzą moty- 
wy wyroku, trzymać się prze 

isów i wręczać depesze wy- 
i cznie adresatowi. W prze- 
sirzeganiu tych przepisów nie 
należy czynić żadnych wyjąt 
ków. Nie wolno wręczać depe 


L 


szy nawet mężowi, gdy przy- 
chodzi ona na imię jego żony. 
Wskutek mylnego wręczenia 
depeszy, oskarżycielka ponio- 
sla straty i poczta musi jej 
ać wzamian zato pewne o 
szkodawanie. 

Obecnie cały Nowy Jork v- 
mawia ten ciekawy wyrok są 


dowy. Opinja publiczna po- 

dzieliła się na dwa obozy. je- 

dni twierdzą, że sąd stanął na 

słusznem stanowisku. lnni na- 

tomiast nie widzą różnicy 

między małżonkami i są zda- 

nia, że mąż nietylko może, 

lecz nawet powinien znać ta | 
jemnice żony. 


Mary Crayton od dłuższego 
czasu utrzymuje znajemość z 
Everett Applegate, członkiem 
Legji Amerykańskiej, pięk- 
nym, lecz słabym mężczyzną. 
Pani Applegaie nie wiedzia- 
la o tem, że Mary jest kochan 
ką jej męża i chętnie ją przyj 
mowała w swem mieszkaniu. 

Pewnego wieczora, gdy Ma 
ry była u Applegatów, wsypa 
ła do szklanki pani Applegate 
wielką dawkę arszeniku. 
Nieszczęśliwa kobieta nic nie 
podejrzewając, wypiła kawę i 
nagle poczuła się słabo. Ry- 
walka spytała, czy może ją 
pielęgnować. Ta chętnie się 
zgodziła. Mary w osobliwy 
sposób leczyła chorą. Zmusza 
la ją do brania niezliczonej 
ilości lekarstw, w które wsy- 
pywała arszenik. Wskutek 
tego rodzaju kuracji, chora 
po kilku dniach zmarła. 

Kochanków zaaresztowano. 
Trucicielka wypierała się do- 
wi BEE | 


GROSZ DZIENNIE SemS MYDELKIEM CHERYS 


i im a 


„Nie oddamy Abisynji”! 


Wywiad z ras $eyum em 


„Niniejszem zawiadamiam, 
że udałem się na front na mo- 
je własne żądanie. W wypad- 
ku jakiegoś nieszczęścia, nie 
będę miai pretensyj do rządu 
abisyńskiego”. 

lego rodzaju deklarację 
muszą w abisynskiem minister 
stwie wojny podpisać ci 
wszyscy dziennikarze cudzo- 
ziemscy, którzy chcą udać się 
front. Dziennikarze masowo 
opuszczają Addis Abebę. Jed 
ni jadą na tront południowy, 
inni znów na północny. 

Wyruszywszy w podróż, — 
pisze jeden z dziennikarzy, — 
raczej przypominalem bandy- 
tę niż amerykańskiego dzien- 
nikarza. 

Drog: w Abisynji są strasz- 
ne. Świetnie zuoszę podróż na 
morzu, lecz po jednym dniu 
jazdy pociągiem abisyńskim, 
wolałem dalszą podróż odbyć 
na grzbiecie muła. Choć dyr 
piero teraz zrozumiałem na: 
ocznie z jakiemi trudnościami 
muszą walczyć Włosi, to pozo 
staje dla mnie rzeczą niepoję 
tą jak można przebywać te 


DEA Z GOR HAACU D-ra LRUERE 


usuwają, 


Kto kocha — zasługuje na szatunek 


W obronie 


Szesnastoletni. Liljanka“ 
postanowiła zabrać głos w 
sprawie między p. L. M, a p. 
Źitunią i pisze: 

„Szanowny Panie Redakto- 
rze! Proszę o wydrukowanie 
mojego listu, aby pani L. M. 
wiedziała, że takiego człowie- 
ka jak pani Ziunia potępiać 
nie można. Pani Ziunia nie za- 
służyła na miano „bezdusznej, 
pustej samicy”. Czy ona win- 
na, że miłość nie przyszła do 
niej wcześniej t 

O nie! Jej trzeba wybaczyć. 
To jest wina rodziców, którzy 
zmusili ją do poślubienia czło- 
wieka, kiórego nie kochała. Pa 
ni Ziunia tego nie posiada i dla 
łość małżeńska, więc jej się 
zdaje, że każdy człowiek to 
posiada. Otóż tak nie jest! Pa- 
ni Ziunia tego nie posiara i dla- 
tego tak gorąco tego pragnęla 
i pragnie. Według mojego zda- 
nia, człowiek uiniejący kochać, 
zasługuje na szacunek, a nie 


pami Ziani 
na naganę i szyderstwo. 

Szanowna Pani Ziunio! Je- 
żeli Pani ma dzieci, to trzeba 
żyć tylko dla nich. Wszystko 
zaś inne puścić w zapomnienie. 
Ja wiem, że człowiek, który ko 
cha i chce zapomnieć, cierpi, 
ale trudno. Pani musi zapom- 
nieć o wszystkiem. a pomyśleć 
o dzieciach, xtóre, JAAA: mnie 
są najdroższym skarbem dla 
matki. Ja Panią dobrze rozu- 
miem, (chociaż sama tego nie 
przeżywałam), ale trudno, czło 
wiek jest stworzony poło aby 
cierpiał i znosił swe cierpienia 
w pokorze. 

Na to, co pisała Pani L, M.. 
proszę nie zważać i zbytnio 
tem się nie przejmować, bo to 
są słowa kobiety, która nie u- 
mie współczuć”. 

Gdyby kto z Czytelniczek lub Czy- 
telników jeszcze chciał się mypo- 
miedzieć m tej sprawie, chętnie slu- 


straszne wertepy z bronią ua 
ramieniu. 

Wytrzymałość Abisyńczy- 
ków przewyzsza nawet wy- 
trzyniafość ich zwierząt. je- 
chaem z karawana, kiora 
przewozila do obozu ras >e- 
yuma bron. Losuwalisniy s.ę 
nocą 1 dniem, kiedy to siońce 
uaje się aotkliwie we znaki. 
zaiedwie mogę usiedzieć na 
muie, a Abisyuczycy  raźnie 
maszerują i uo tego wyaziera 
Ją się na Caty g1os, Śpiewając 
wojenne piesni. 

Z trudem uaało mi się uzy 
skać audjencję u ras Seyuma. 
<ajmuje drewniany barak, 
nad kiórym powiewa olbrzy- 
wma Ciiorągiew Cesarska. hus 
Seyum przybył na rrout z żo- 
ną 1 dziecmi. Na spotkanie wy- 
sza mi smukla Augietka, miss 
riora, wycuowawczyni dzieci 
ras deyuma. Ias Seyum roznia 
wia ze mną po irancusku, któ 
rym to językiem doskonale 
wiada. Okazuje się, że siudjo 
wał w Genewie ı w Faryzu. 
Wojna — mówi ras Se- 
yum — jeszcze Się nie zaczęia. 
Włosi dotychczas mieli potycz 
ki z naszemi nieregularneini 
wojskami. Musimy wciągnąć 


e 
„zwycięzców“ w głąb kraju. 
Dopiero wówczas rozpocznie 
się wojna i skończy się dla 
Włochów tragicznie. Pokaże- 
my calemu światu, że odwaga 
naszych żołnierzy może doko- 
nać cudów, że ona posiada 
większe znaczenie, niż bomby, 
samoloty i tanki. Abisynja po- 
zostanie niezależna, lub jej 
wcale nie będzie. Abisynja 
pod protektoratem włoskim — 
wo zjawisko, kiórego wcale nie 
mogę sohie wyobrazić. 

Na zakończenie ras Seyum 
dodaje: 

— W obecnej wojnie niema 
wcale jeńców. U nas w obozie 
nie znajdzie pan ani jednego 
jeńca wioskiego. Również i 
Wfosi nie biorą naszych żoł- 
nierzy do niewoli. 


Anielski maż 
ni nawet taką piekielnicę 


konanego czynu i zwalała wi- 
nę na kochanka. Okazało się 
jednak, że Applegate jest nie 
winny. Natomiast wyszło ną 
jaw, że utrzymywał stosunki 
nietylko z Mary lecziz jej 
córką Rutą. 

Rutę wezwano na policję i 
tam ją przesłuchano. Miode 
dziewczę złożyło następujące 
zeznanie: 

— Po raz pierwszy spotkałam 
Applegate, gdy mialam 15 
lat. Było to na sali tańca, 
gdzie on pracował przy reflek 
torach. Żaprowadził mnie do 
pokoju, z którego puszczał 


światło, powiedział mi „jaka 
jesteś ladna" i pocałował 
mnie. Jeszcze tego samego 


wieczora zaprowadził mnie do 
swego' mieszkania. Do tego 
czasu znalam życie tylko z 
książek. Zakochałam się w 
uim do szaleństwa. Lecz obec 
nie nienawidzę go. 

Gdy Mary Crayton donie- 
siono o zeznaniu córki, ta od- 
razu przyznala się do wszyst- 
kiego. 

— Rzeczywiście. zabiłam pa 
nią Applegate—mówiła oskar 
żona. 7 BR to nie 4 
tym celu, by pozbyć się rywa 
ki. Chciałam tylko, by podej- 
rzenie padło na jej męża. Pra 
gnęłam się zemścić, okazywał 
bowiem więcej względów mej 
córce i zaczął mnie zaniedby- 
wać. 

W dalszym ciągu zeznała, 
że przed íz łaty zatruła swe- 
go brata i jego teściową., jedy 
nym powodem, który skionił 
ją do tego czynu, była chęć 
ujrzenia ich cierpień. 

Zbrodnia ta wywołała w No 
wym Jorku wielkie wrażenie. 
Jest powszechne oburzenie na 
wyrałinowaną trucicielkę. 
Tylko jej małżonek nie wie- 
rzy w jej winę. 

— [o nie eziowiek,'a aniał 
— twierdzi pan Crayton. — 
Je wszystkie historje są 
czczym wymysłem. Mary jest 
kochającą i wierną małżonką. 
i'rzez cały czas pożycia z nią, 
byłem bezsprzecznie najszczę 
śliwszym małżonkiem. 

- e adozoancz noo 


Złoto w darze Kegusowi 


zuuwszą czarni wojownicy 


W tych dniach Negus przy- 
jat deiuadę kilku tysięcy wo 
jowników plemienia Walle- 
ya, oskadiego w zachodniej A- 
wisynji. Wojownicy przema- 
szerowali przed cesarzem w 
swem tradycyjneiu uzbroje- 

WE TAE O SPO „] 


Wierzenia i zaoobony kaszubskie 


W okolicach Pucka i W ejke | 
rowa istnieje wiara, że w 
dzień Zaduszny można zoba- 
czyć UE kazdego czlowie- 
ka, gdy patrzy się przez wy- 
padły ne ławki kościelnej. 
Należy mieć jednak w pogoto 
wiu krędę święconą lub mo- 
dlitewnik, by w razie o ile uj- 
rzalo się duszę potępiouą, a 
którą poznać można. gdyż bę 
dzie szła poprzedzana przez 
djabła, natychmiast otwór sę 
ku zatkać. O ileby się tego 
EEE KÓW) | | ae e 

Dr. J}. SZGRMAN 


Chor. kohieta i ciąży 
E ektroalna 11. tel. 6.6368. Godz. przyj. 4-8 w. 


JAPONJA W ZŁYCH STOSUNKACH 
Z CHINAMI 

Dyrektor departamentu azjatyc- 
kiego w chińskiem Ministerstwie 
Spraw Zagranicznych Kao-lsung- 
Woy oświadczył przedstawicielowi 
Havusa, że pogarszające się stosun- 
ki japońsko-chińskie budzą poważ- 
ne obawy. 

POLA NEGRI CHORA 

Znana artystka kinematograficzna 

Pola Negri, zachorowała i przewie- 


żymy miejscem m „Ostatnich W'ia- | ziona została do szpitala amerykań- 


dnmościgch". 


skiego w Neuilly pod Paryżem. 


nie zrobiło można utracić 
wzrok. Luszę zbawioną poz- 
nać można po tem, że krąży 
w towarzystwie anioła. 


Na półwyspie Helskim od 
lat znany jest pewien progno 
styk pogody, godny do zano- 
towauia, a mianowicie: „Mie- 
siąc październy — marca ob- 
raz wierny”. Kybacy poza tem 
snują wróżby ze wszystkich 
niedziel _ październikowych, 
zwanych tu „Węgorznemi', 
gayż przez cały okres paź- 
dziernika, a nawet listopada 
na mierzei Helskiej odbywa- 
ją się na dużą skalę połowy 
przybrzeżne węgorzy na ża- 
ki. Wkońcu października w 
dzień św. Szymona i Judy lud 
kaszubski twierdzi, że purtki 
(djabiy) chwytają wróble ca- 
lemi gromadami i pędzą do 
piekła. Wróble mialy bo- 


wiem, gdy Chrystus umarł na 
żyw, 


krzyżu, wołać „Żyw, 
żyw”, gdy jaskółki wołały: 


„Umari, umarł“. Odtąd jaskól 
ki uważane są za ulubieńców 


nieba. 


niu wojennem — w białych 
płachtach, z oszczepami i krzy 
wemi szablami. Niektórzy wo 
jownicy złożyli Negusowi w 
podarunku złoty piasek wydo 
byty ze złotodajnych rzek. 
Niektóre grudki złota były 
wielkości gołębiego jaja. 

W rozmowie z koresponden 
iem europejskim, jeden z wo 
dzów plemienia Wallega, w 
ten sposób motywował posta- 
nowienie Negusa w sprawie 
nieodstępowania Włocho.1 a- 
ni jednej piędzi ziemi: abisyń 
skiej: e 

— Jeśli Włosi będą chcieli na zaw- 
sze zatrzymać zdobyte obecnie tery- 
rotja, nupadniemy na uich i posta 
ramy się ich wygnać z granic Abi- 
syuji. Dobrowolnie nie oddamy pro 
wineji Tigre dla koionizacji wło- 
skiet. k 

Jak Mussolini nie mógł rozkazać 
armji, z wielkim trudem sprowadzo 
«ej do Afryki, by wracała do 
Włask tak i my nie możemy rozka 
zać miljonowi naszych wojowni- 
ków, by bez walki wracali w swe 
stronv rodzinne, skąd przybyli z 
wielkiem samozaparciem. Dla nich 
żvezenia Ligi Narodów, Anglji lub 
Francji, nie mają żadnego znacze- 
nia. Oni pałają chęcią znuerzenia 
się z Włochami. Nigdyby się nie zgo 
czili bez waiki zostawić w rękach 
napastników nasze terytorja tylko 
ciatezo. że Europa wypracowała pro 
jekt pokoju, którego Negus nie mo- 
że pizyJĄĆ. 


“ZAKŁAD POŁOŻNICZY- 


D-ra KAMIŃSKIE GO 
Nowo_rodzka 20 


Operace koblece 


Porody 


Co to jest Abisynja? 


Żywe trupy — chodząc, gubią zgniłe ciało 
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Zakonnik i lekarz francuski — niosą trędowatym ofiarną pomoc 


Plagą Abisynji jest trąd. 
Około 5% ludności objęte jest 
tą najsiraszliwszą ze wszyst- 
kich chorób. Tubylcy wie- 
rzą, że zarażenie następuje 
wskutek tknięcia siopą. Nie- 
którzy uczeni twierdzą, że ten 
przesąd nie jest ge Pawjany 
pewnej prawdy. Wierzenie to 
zrodziło się zapewne dlatego, 
że a bieradzycy, chodzący o 
so na tak ciężkim terenie, cier 
pią często na ropienie stóp. 
Ran nie leczą, jeśli więc póź- 
niej taki ranny przypadkiem 
zapadnie również na trąd, te- 
orja o zarażeniu przez stopy 
ma swoje uzasadnienie. 


WSZĘDZIE PEŁNO 
TRĘDOWATYCH. 
HIrędowanych spotyka się w 
całej Abisynji, zarówno w 
miastach jak i po wsiach. 
Przypominamy, że Włosi, zdo 
bywszy Aksum  wycięli w 
pień kilka tysięcy trędowa- 
tych. Nawet ci, którzy jak 
najmocniej zechcą potępiać 
Wfochów za ien czyn, muszą 
dowództwo 


przyznać, że j 
wojsk włoskich znalazło się 
w sytuacji wyjąikowo trud- 


nej, jeśli nawet nie bez wyj- 
ścia. Gdyby dopuścili irędo- 
watych, ktorzy rozpełzli na 
całe miasto, — straszliwą cho 
robę zawleczonoby do Włoch. 
Ale wracajmy do Abisynji. 


ROPA, ŁACHMANY I UTRA 
TA GŁOSU. 
Trędowac! są tam otaczani 
specjalną czcią, odnosi się do 
nich niemal, jak do świętych, 
podobnie zresztą, jak do war 
jatów. Trudnią'stę oczywiście 
'26bractwem. Spotkanie z- ta: 
kim należy da nalbrztirzej” 
szych, jakie można sobie wy 
obrazić. Niektórzy stracili już 
glos, przez łachmany widać ro 
piejące rany. Wobec tego, że 
nie może wołać o dar, dzwoni 
iw ten sposób zwraca na sie- 
bie uwagę. Największa ilość 
trędowatych zainieszkuje pro 
wincję Harrar i jej stolicę — 
również klarrar. 
PLAGA TRĘDOWATYCH 
GROZIŁA WSZYSTKIM 
W połowie ubiegłego stule- 
cia, za rządów negusa Teodo- 
ra, który przejawiał objawy 
obłąkania 1 skończył samobój 
stwem, po przybyciu angiel: 
skiej ekipy sir Roberta Na- 
piera, pewien dyplomata zwró 
gił uwagę cesarza na plagę trę 
dowatych, którzy wióczj się 
po ulicach miasta. Dyplomata 
oświadczył cesarzowi, że po- 
winien urządzić jakiś przytu- 


pozwolić na swobodę ruchów 
tych chorych. 


tek i w żadnym wypadku nie 
TRĘDOWACI SPALENI 
ŻYWCEM. 

Negus Teodor usłuchał ra- 
dy dyplomaty i rozkazał, by 
zebrać wszystkich chorych do 
jednego domu. Gorliwy urzęd 
nik, wykonawca woli cesar- 
skiej posunął się o krok da- 
lej i oblał dach domu j jego 
ściany naftą. Bo cóż należy 
zrobić z nieuleczalnie chory- 
mi, którzy psują apetyt obce- 
mu dyplomacie. 

Krok ten naturalnie wywo- 
łał oburzenie wśród ludności. 


PUDRY 
ROŚLINNE 


Negus natychmiast zorjento- 
wał się w sytuacji i dla odwró 
cenia uwagi od swojej osoby, 
rozkazał wrzucić do płonące- 
go budynku gorliwego urzęd: 
nika. 
OFIARA ŚWIĘTEGO. 

Leczeniem trądu zajęło się 
kilku europejskich lekarzy, 
którzy również roztoczyli bez 
interesownie opiekę nad ni- 
mi. Postacią wręcz godną naj- 
wyższego podziwu jest fran- 
cuski zakonnik z bractwa św. 
Łazarza O. Karol, który od 
55 lat opiekuje się i leczy trę: 
dowatych. Według jednomyśl 
nej opinji wszystkich ludzi, 


którzy spotkali się z tym za- 
konnikiem, zasługuje on na 
miano świętego. 
OFIARNIK W OBOZIE 
TRĘDOWATYCH. 


Tuż za miastem  Harrar 
znajduje się ógrodzone miej- 
sce, gdzie mieszczą się zabu- 
dowania zamieszkałe wyłącz- 
nie przez trędowatych, pozo- 
stających pod opieką O. Karo 
la. obozie trędowatych 
znajduje się na samym krań- 
cu mała chałupa, którą zbudo 
wał sobie przed laty O. Ka- 
rol, gdy rozpoczął swoją pra- 
cę wśród nich, Chalupa 
ta jest przeznaczona dla 


CHERWSZ 


GWARANTUJA 
MŁODA. i ŚWIEŻA. CERE 


W wielkiej włoskiej miei 
scowości kuracyjnej, Carved- 
gio, po ozori wpobliżu Tury- 
nu; dokonano w tych dniach 
tajemniczego zabójstwa. W po 
bliskim lesie znaleziono zwio- 
ki 22-letniej dziewczyny, cór- 
ki znanego lekarza turyńskie- 
go. Ciało zamordowanej było 
pokryte mnóstwem ran, odzież 
zaś była podarta. To nasunęło 
policji przypuszczenie, że na 
miejscu wypadku musiała się 
odbyć rozpaczliwa walka mię- 
dzy ofiarą a jej zabójcą. 
Poszukiwanie mordercy bv- 
ło bardzo Witrudnione. Deszcz 
bowiem zmył wszelkie ślady. 
Dopiero wczoraj udało się po- 


licji schwytać mordercę. 

Ku ogólnemu zdumieniu za- 
bójcą okazał się 24-letni stu- 
dent chemji, spokojny, nie- 
śmiały młodzieniec, pochodzą- 
cy z arystokratycznej rodziny. 

iktby nigdy nie przypusz- 
czał, że ten młodzieniec, któ- 
ry cieszy się wśród znajomych 
dobrą opinją, był zdolny do 
dokonania mordu. 

Na policji młodzieniec zło- 
żył niezwykle zeznanie: 

— Jakaś ciemna siła mną za- 
władnęła i wsunęła mi w rękę 
broń. Nie zdaję sobie zupełnie 
sprawy w jaki sposób dokena- 
łem zabójstwa. 

Psychjatrzy doszli do wnio- 


sku, że młodzieniec dokonał 
zbrodni pod czyimś wpływem. 
W tym kierunku poszlo też 
śledztwo. Niebawem policja 
wykryła, że zamordowana u- 
trzymywała bliższą znajomość 
z pewnym młodym Egipcjani 
nem, którego znał również za- 
bójca. 

Na kilka dni przed zabój- 
stwem Egipcjanin miał bardzo 
burzliwą rozmowę ze swą zna- 
jomą, a po dokonaniu morder- 
stwa znikł on z Carwedgio. 


Przypuszcza się tutaj pow- 
szechnie, że Egipcjanin zahip- 
notyzował studenta i zmusił 
go do dokonania okropnego 
czynu. 


W tych dniach przybył do|nie reguiarnej komunikacj; 
Londynu dr. john Maly, kie-|z Harrarem. Na północy zaś 


O 


rowuik angielskiej slużby sa- 
nitarnej w Abisynji. W wy- 
wiadzie, udzielonym dzienni- 
karzom, lekarz wypowiedział 
swój sąd o szansach Włochów 
w Abisynji. 

— Włoskie siły zbrojne — 
twierdzi dr. Mały — przypusz- 
czalnie pozostaną przy obecnie 
zdobytych pozycjach i nie po- 
suną sią dalej w głąb kraju. 
Jest rzeczą bardzo wąptliwą. 
czy Włosi zdołają utrzymać 


się w Harrarze, nawet, gdy go 
zdobędą. Olbrzymia pustynia 
Ogadenu, rozciągająca się na 
obszarze tysięcy mil, w znacz- 
nym stopniu utrudnia utrzyma 


Dzień 51-go października m całej Polsce jak i ro wielu państroach eu- 
ropejskich uznany jest za „Dzień Oszczędności”. W dniu tym propa- 


ganda oszczędności prowadzona jest 


radja, pogadanek, odczytów. Na zdjęciu — pogadanka delegate 
m Państwowej Szkole Handloroej m  MWarszamie, 


na szeroką skale zapomocą 


PKO: 


Makalle będzie chyba ostatnim 
punktem, który Włosi zagar- 
ną. Zdobycie każdych następ- 
nych 10 mil będzie kosziowa 
to Włochów miesiąc czasu. Tak 
wielkie tam są obszary. Przy- 
puszczam, że byłoby wprosi 
cudem, gdyby włoskie siły z 
pólnocy i południa zdołały 


kiedyś się połączyć. 

— O zajęciu Addis Abeby — 
ciągnie dalej lekarz — Włosi, 
mojem zdaniem, mogą wcale 
nie myśleć. Jest rzeczą prak- 
tycznie niemożliwą, by stolica 
Abisynji dostała się w ręce 
wroga. Sądzę, że Mussolini jest 
o tem dobrze poinformowany 
i nie uczyni żadnych kroków 
w tym kierunku. 


niego samego na wypadek, 
gdyby się zaraził. Bóg jednak 
strzeże tego niezwykłego czło 
wieka. Dziś obozowisko tręde 
watych założone i prowadzo= 
ne przez niego posiada już ja 
kies środki lekarskie, pomoc 
materjalną i kilku lekarzy, 
ale przed laty O. Karol praco 
wał sam jeden i jako lekar< 
stwo służyła gorąca woda i in 
ne zarządzenia higieniczne: 
Obecnie mieszka tam 100 trę- 
dowatych, zaś w ambulator- 
jum leczy się 250. Od kilku 
lat O. Karoł, posiada pomoc w. 
osobie doktora Feron, lekas 
rza z Tuluzy, a więc również 
Francuza. 


GDZIE JEST DRUGI TAKI 
LEKARZ? 


Doktór Feron leczy bezpłat 
nie, ba z własnych Środków. 
kupuje lekarstwa. Leczy zresz 
tą własną metodą i szczyci się 
nawet doskonałemi rezultata- 
mi, to znaczy, że udalo mu się 
już wyleczyć kilka osób, oczy, 
wiście, że jeśli komuś już od 

adły poszczególne części cia 
a, to dr. Feron nie był w sta- 
nie nic zrobić. ltąk nowych, 
zdolnych do pracy, żaden le: 
karz nie potrafi przyprawić. 


RATUJĄ PóKI SAMYM 

PALCE NIE ODPADNĄ. 

Braciszkowie zakonni pielę 
gnują chorych do OSA 
niemal chwili. Odchodzą 
pracy dopiero wtedy, kiedy za 
czynają im odpadać palce, a 
więc kiedy straszliwa choro- 
ba już ich sama przeżera. lle 
miłości do ludzi trzeba mieć, 
by skazać się na powolną 
śmierć wśród trędowatych dla 
niesienia pomocy tym straceń 


tom. 

Obok zakładu O. Karola 
isinieje w llarrar od kilku 
lat frańcuski szpital dla trę- 
dowatych prowadzony przez 
niejakiego dr. Joucła, nie na 
leży on jednak żadną miarą 
do takich typów, jak O. Ka- 
rol i jego bracia zakonni lub 
dr. Feron. Wie, że pracuje na 
ciężkiem i nieprzyjemnem sia 
nowisku, więc każe sobie za 
to odpowiednio płacić, by w 
pewnej chwili móc porzucić 
szpital trędowatych w Harrar. 


W CZTERY OCZY 


, 


intymne rozmowy iksa z Czyteinik:mi 


Udaje miłość dla wzbudzenia zazdrości 


P. A. z Krępy donosi nam: 
„Chodząc do szkoły, pozna- 
am między inneimi koleżanka 
mi i kolegami niejakiego Je- 
rzego K. Od najmłodszych lat 
dnie całe razem spędzaliśmy. 


Do południa w szkole, potem 
razem odrabialiśmy lekcje i 
razem bawiliśmy się. Będąc 


w V-tym oddz., chodziłam z 
nim na łódki i spacery. Kole- 
dzy szkolni prześladowali nas 
docinkami i  przezwiskami. 
I tak płynął dzień za dniem. 
Naraz spada na nas wieść o 
wyjeździe Jurka do Przasny- 
sza. Z początku nie sobie nie 
robiłam z tego. Przy pożegna 
niu złożył na ustach mych po 
całunek i przyrzekł pisać. 
Tymczasem po jego wyjeź- 
dzie poczułam w sercu nić 
sympatji, która zczasem przei 
stoczyła się w ogromny ogień 
miłości. Lecz on o mnie zapom 
niał i zupełnie nie pisze. 
Tak upłynęło dwa lata. 
Skończyłam szkołe, a w rok 


potem dostałam wiadomość. 
że u państwa K. wszyscy wy- 
marli przez zaczadzenie, a zo 
stał tylko Jur. 

| życie znów połoczyło się 
dalej. Chcąc zapomnieć o nim 
używałam przyjemności świa 
ia. Nie miałam ulgi, lecz więk 
szy ból. Raz z całym zespołem 
wyruszyłam do Przasnysza z 
Na 

Na tej opereice był i on. Po 
występie wyszłam na widow- 
nię, przeszłam obok niego, 
nie ukłonił się, choć tego pra- 
rnęłam. 

Raz do mnie do domu przy 
szedł Jerzy z prośbą o udzie- 
tenie mu wieści o mej kole- 
żance p. Żeni, ponieważ się w 
niej zakochał i chce się z nią 
ożenić. Gdy odchodził, przy- 
warł swemi gorącemi Warga- 
mi do mej ręki į wyszedł. 

o kilku dniach dostałam 
list, w którym donosi, iż wy- 
brał sobie miłość i ślub ich 
odbedzie się wkrótce. 


Odpisałam, życząc obojgu 
szczęścia. r > 

Tymczasem dowiedziałam 
się od kuzynki, która mieszka 
w Przasnyszu, że p. Żenia nie 
zna się zupełnie z Jurkiem, 
a co więcej, kocha się w Ro- 
manie Zadrożnym. 

Radź więc, Kochany Redak 
torze, co począć i komu wie- 
rzyć, bo Jurka kocham nad 
życie“. 

Wydaje mi się, że kuzynka Pani 
jest dobrze poinformowana, a p. Ju 
rek przypuszczalnie zapewnia Pa- 
nią o swej miłości do p. Żeni tylko, 
ub” wzbudzić w Pani zazdrość. Jest 
te bardzo brzydka metoda, zasługa 
jąca na potępienie najostrzejsze. W 
miłości nigdy nie wolno kroczyć 
drogą podstępu i zazdrości lub kłam 
stwa. Í 

Radzę Pani raz jeszcze dokładnie 
przekonać się, jak sprawy stoją, 
iozmówić się z p. Jurkiem ustnie 
lub listownie, ale bardzo szczerze i 
ctwarcie, gdyby zaś okazało się, że 
rabrawdę Panią oszukiwał, zabić w 
tobie miłość ku tak brzydkiemu cha 
rakterowi, bo nie będzie Pani z nim 
saczęśliwa. w 
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Tlumaczenie 
snów naszym 
Czytelnikom 
Pan S. K. ze Lwowa pisze: „Śni- 
fo mi się, że jestem na posadzie i że 
moja szefowa ma bardzo ładną tak- 
sówkę. Otóż ja tem autem miałem 
gdzieś pojechać. Pojechałem i po dro 
dze wstąpilem do ojca, który ma 
sklep. Wówczas przysiadł się do 
mnie znany mi z widzenia jego- 
mość, z zawodu zegarmistrz, ale trud 
niący się paserstwem. Do sklepu oj- 
ca weszli tymczasem dwaj młodzień- 
cy w więziennych ubiorach, przeto 
wysiadłem z auta i poszedłem po- 
magać ojcu. Po chwili, gdy wyjrza- 
łem, auta już nie było. Poprostu zni- 
kło z owym dziwnym jegomościem. 
Strasznie rozpaczałem i tak się rzu- 
całem, żem się wkośću obudził”, 


Sen Pański dowodzi, że jest Pan 
człowiekiem o słabej woli. Jeśli Pan 
zdoła wyrobić w sobie wytrwałość 
i akuratność posunietą aż do pedan- 
terji, będzie się Panu lepiej powodzi- 
ło we wszystkiem. Rozszedł się Pan 
z narzeczoną. Bardzo dobrze, że tak 
się stało, bo byłby Par z nią w mal- 
żeństwie nieszczęśliwy. Kradzież au- 
ta, która się Panu śniła, wróży duże 
pieniądze. Otrzyma Pan zadośćuczy 
nie za doznaną krzywdę. 

Pani lśka B. nadesłała opisy 
dwoch snów, z których pierwszy 
brzmi: „Śniło mi się, że jestem z nie- 
znąną panienką na pogrzebie, czy 
ciemś podobnem. Wszystko odbywa 
się w pałacu. Ja maw być przed- 
stawiona właścicielce tego pałacu, 
która podobno jest dziwaczką. Po- 
nieważ właścicielka była zajęta, sie- 
dząc nad jakiemiś książkami, więc 
żeby jej nie przeszkadzać, weszły- 
śmy (ja i wspomniana panienka) do 
sypialni jej męża. Widzimy, że jest 
to bardzo przystojny mężczyzna. 
Śpi w łóżku. My obie rozbiera- 
my się i wchodzimy do niego do 
łóżka. Potem koleżanka wyszła 
gdzieś, a ja sama zostalam 
z nim w łóżku i wówczas weszła 
jego żona. Zaczęła mi wymyślać, 
więc ja pod słowem honoru powie- 
działam jej, że nic między mną a 
nim nie było. Wkońcu przebaczyła 
mi. fa wyszłam gdzieś na miasto. 
Wiem, że on mnie kocha i ja jego 
też. Wracam więc i zastaję go z jesz- 
cze jakimś mężczyzną. On wstaje, 
podchodzi do mnie i całujemy się w 
same usta..." 


Sen powyższy wróży zrealizowanie 
marzeń. Będą przejściowe przykro- 
Ści, m. in. ktoś obrazi Panią. Jest Pa- 
ni łagodną i cierpliwa, aczkolwiek 
czasem unosi się Pani. Mężczyzna, 
który zdobędzie Pani serduszko, bę- 
dzie bardzo szcześliwy. Drugi sen 
przepowiada zabawę i pieniądze. 

Nina z Powązek. Dowie się Pani 
ciekuwych rzeczy. Czeka Panią roz- 
czarowanie do znajomej. Będzie Pani 
na pogrzebie. List nadejdzie. Nie ma 
Pam: szczęścia do gry. 

P. Jadwiga lyt-ska (Toruń). Od- 
powiadam na list Pani z dn. 8.10, 
poprzeduiego bowiem nie otrzymali- 
śmy. Sen Fani nie wróży nie groź- 
nego i jest wyrazem niezaspokojenia 
erotycznego. Wyieczy się Pani ze 


swej chronicznej choroby, ale musi 
Pani być wytrwałą i stosować ści- 
śle wszystkie przepisy lekarza, Ma 
Pani szanse wygruuia na loterji. Nu- 
mer losu winien zawierać trzy trój- 
ki. Szczęśliwym Pani dniem jest nie 
dziela. 


Nasz wielki konkurs filmowy 


wyłoni laureatów 
w najbliższym czasie 


Druga serja naszego kon- 
kursu filmowego dobięga koń 
ca. Zgromadziliśmy olbrzymi 
materjał fotograficzny, dzię- 
ki masowemu uczestnictwu w 
konkursie. Dalszych zdjęć już 
się nie przyjmuje, a komi- 
sja kwalifikacyjna ukończyła 
swe prace. 

W jutrzejs numerze o- 
głosimy plan PERAN przehie 
gu konkursu. Przy sposobno- 
ści jedynie przypominamy, że 
nasi laureaci zagrają w naj- 


nowszej komedji wytwórni 
filmowej „Rex - Film“ pt. 
„Dodek na froncie* według 


scenarjusza naszego świetne- 
Fo feljetonisty Napoleona Sąd 

a. Rolę główną, która jest za- 
razem rolą tytułową — zagra 
Adolf Dymsza, który takie 
sukcesy odnosi w obecnie wy 


świetlanym „Wacusiu*, Reali 
zacja nowej komedji w reży- 
serji 


| czenia dzieła. 


Jeśli chodzi o inne sprawy, 


Michała Waszyńskiego | to ciekawość uczestników kon 


rozpocznie się w najbliższym |knrsu i naszych Czytelników 
czasie (dekoracje już są w bu- |nasycimy w numerze jutrzej 
dowie) i to nas skłoniło do koń ‘szym. 


Coś dla pani 


Jeśli pani zdarzyła się niemiła 
przygoda splamienia sukni lub bluz- 
ki czarną karoą, proszę się nie przej- 
morać ią brzydką plamą, gdyż mwy- 
mabienie jej nie jest rocale tak tru- 


dne. Plamę należy natrzeć glicery- |ży do octu msypać trochę miałkiego|! 


ną, oczywiście czystą i zostarić tak 
na parę godzin. Następnie trzeba po- 
iem zmyć plamę czystą letnią mo- 
dą i prasować maierjał po lewej 
stronie, a plama zniknie, 


* 


Jeśli pani ma w domu czarny tiui, 
który chciałaby użyć na jakąś riu- 
szę, czy do przybrania sukni, a tiul 


Na małej wokandzie... 


Feść w opałach 


(4. E.) Pan Roman Ziębicki ,bóro jej brakło, a też róronież 


roydal córkę zamąż za Juljana 


| ślepej kiszki, znakiem tego be- 


Staniszka i cieszył się niepo- dzie musiał Julek na nore 


miernie, gdyż córeczka była 
już mocno zaaroansomana w 
latach i groziło jej staropanień- 
stro. 

Ale m jakiś tydzień po ślu- 
bie córki, promienny nastrój 
pana Ziębickiego zamącony zo 
stał roizytą Wacława Oguza, 
który przybył chmurnie na- 
srożony i rzekł: 

— Coś pan za łachadojde na- 
szemu Julkori rokleił? 

— Tylko przez lachadojdy, 
panie Wacek! — odparł z go- 
dnością pan Ziębicki. — Nie je- 
stem byle kto i szaconku dla 
córeczki swojej wymagam! 

— Szaconek szaconkiem, a 
córeczka rołaśnie łachadojda. 
Po cholereś pan chłopaka unie 
szczęśliwił? Laiał sobie z kole- 
gamy, jak ten piaszek, a tera 
każdego dnia spierka z żoną! 

— A po djabła się któci? 

— Bo musi. Zara m noc po- 
ślubne się kłócii, ponieważ że 
Julek m gazoroem stanie był, a 
córeczka pana szanownego — 
ro poważnem. A te dwa stany, 
to jak ogień z wodą. Podobnież 
panna mloda także samo insze 
defekta posiadała. Dwóch zę- 


Sladami przestepców 


Z pamiętn.ków b. aspirania 
Warszawskiego Urzędu Siedczego 


Wa dnie 
VII. 


Nareszcie dowiedziałem się 
całej prawdy. Żal mi się zrobi- 
ło nieszczęśliwej dziewczyny. 
Starałem się ją pucieszyć. 

— Niech się pani uspokoi, 
gayż szkoda pani młodego ży 
cia dla tych łotrów, których 
zapewniam panią, surowa kara 
nie minie. Znam już calą iu- 
storją jej zycia. byłem bo- 
wiem w Radomiu i tam dowie- 
dzialem się o wszystkiem. 
Wiem, że została pani uwie- 
dziona przez jakiegoś łotra, 
podającego się za artystę i 
ten doprowadził panią do te- 

o, że została pani pensjonar- 
ię domu schadzek Maślanko- 
wej. 

— Jest pan doskonale poin- 
formowany — odezwała się z 


u pac cu 


bolesnym uśmiechem — przy-- 
puszczam, że i pan K. wie już 
o wszystkiem. 

— (o do tego, to jest pani 
w błędzie. Pan Kwiatkowsk! 
nie wie jeszcze o niczem i je- 
żeli ma pani do mnie chociaż 
trochę zaułania, to wszystko 
jeszcze zostanie pomyślnie za- 
tatwione. 


— Nie wiem sama, czy mo- 
gę panu zaufać. Wybaczy paa 
tę moją szczerość. Zresztą -- 
dodała po chwili — i tak już 
nie mam nic do stracenia. Przy 
sięgam panu jednak, że o ile 
mój narzeczony mnie porzuci, 
to jednak popełnię samobó; - 
stwo, które udało się panu 
przed chwilą udaremnić i ży- 
cie moje pan na sumieniu mieć 
będzie. A teraz opowiem pa- 


kiszke ekspens  uskuteczniać. 
l na gębie brzydka, jak sto dja 
blóm. 

— Ale zato kobitka skrom- 
na, enotliroac.. 

— W lokciu, panie szanoro- 
ny. 

— Nie czepiałbyś się pan, 
panie Wacek. Te roszystkie 
drobiazgi, to frajer. To co, że 


na  mierzchu _ skazomana? 
Gruni, że roewnętrzne zalety 
posiada. 


— Trza było przenicować 
córeczkie przed ślubem, toby 
się obeszło przez rabanu, panie 
Ziębicki. A tera to już nie da 
rady! julek kazał grzecznie 
panu urzeczymistnić, znakiem 
tego odmówić mu nie mogę, 
ponieroaż, że przyjaciel jego je- 
stem. 

Pan Wacłaro podniósł się z 
krzesła, poczem nastąpiło grza 
nie, wykonane z rzadką su- 
miennością i precyzją. 

Daremnie Gar się pan Wa- 
slam na rozprarie, że nie jest 
ro:nien, bo wykonymał polece- 
nie Julka. Sąd uznał minę za 
udomwodnioną i skazał go na 
50 zł. grzywny 
tydzień aresztu. 


nu wszystko i nic ukrywać nie, 


będę. 

— Jak już panu wiadomo 
jestem z Radomia. Ojciec mój 
był pułkownikiem i padi na 
froncie w 191b roku. Fozosta- 
iam sama z matką i utrzymywa 
łyśmy się ze skromnej emery- 
tury po ojcu. Przed czterema 
laty, miałam wówczas lat sie- 
demnaście, poznałam się w 
Radomiu z pewnym młodym 
czlowiekiem. Muszę zazna- 
czyć, że mam bardzo ładny 
glos. Łotr ten, dowiedziawszy 
się o tem i słysząc mój śpiew. 
obiecywał mi złote góry. Po- 
wiedział mi, że jest artystą i 
że zabierze mnie do Warsza- 
wy, gdzie z łatwością otrzy- 
mam przez niego miejsce w 
teatrze. Byłam młoda i nie- 
doświadczona i uwierzyłam 
mu. Po jakimś czasie stało się 
to, co się siać musiało. Pew- 
nego dnia uwiódł mnie. Z oba: 
wy, by matka moja nie dowie- 
działa się prawdy uległam je- 
go namowom i wyjechałam 
z nim do Warszawy. Zamiesz. 
kaliśmy razem przy ulicy Bed- 
narskiej. Przez pierwsze dwa 
tygodnie nie domyśliłam się 


. 


z zamianą na] Droga między zalesionemi ryd 


jest zmięfy i zmiotczały, należy mwy- 
prać go ro occie myciskając lekko, 
strzepnąć potem, lekko przesuszyć i 
prasować przez papier. Jeśli pani 
chciałyby aby tiul był sztyrony, nale- 


cukru i uważać aby był dobrze roz- 
puszczony, 


Piękna opera w Teatrze 
Wielkim 


(H. L). Nie ulega wątpliwości, że 
najbardziej melodyjną + najpięk- 
niejszą treściowo operą włoską jest 
„Traviata“ Verdiego, świeżo wzno 
wiona w teatrze Wielkim. Wzrusza 
jące przeżycia Violetty, zakończo= 
ne śmiercią z miłości do ukochane- 
go, z którym nie mogła się połą- 
czyć z powodu róznicy slery, wzru 
szały wszystkich do głębi, tak dale 
ce, że na widowni słychać było łka 
nia osób wrażliwszych, a wiele in- 
nych pocichu ocierało łzy. Nastroje 
wa muzyka i piękny śpiew oczaro« 
wały widownię. Najgłośniej oklaski 
wano znakomitą wykonawczynię 
roli tytułowej — światowej sławy, 
śpiewaczkę Adę Sari. Jej partne» 
rem był Raczkowski,  urodziwy, 
młodzieniec, obdarzony bogatym ma 
terjałem głosowym, coraz lepiej 
brzmiącym. Rolę jego ojca odśpie« 
wał wzorowo Płonski, którego nala 
ży szczególnie pochwalić za doskogj 
nałą dykcję. Ozdabiały operę pięć 
ne tańce hiszpańskie, w których! 
wyróżniały się zwłaszcza: Sławs 
ska, Nowicka 1 Stanisława Dziekaa| 
nowska oraz Cywiński i Śnieżyńs 
ski. í 


Zalesienie piasków nowogródzkich 


Darne ruchome mydmy pod Wsielubiem (pom. i rooj. nowogródzkie), 
o pom. 30 klm. niegdyś zasypujące sąsiednie grunty orne obecnie są za4 
lesione przez Inspektorat Ochrony Lasóro, moj. nowogródzkiego. Źroraca 


ją uwagę zrzadka rozrzucone wielkie jaloroce, niegdyś jedyna rośline 
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nujące puchod z 


eszcze niczego. Nędznik ten 
łudził mnie ciągle, że stara się 
dła mnie o engagement w tea- 
trze operetkowym. Miałam na 
razie dostać się do teatru, ja: 
ko chórzystka, a potem miał 
mnie znajomy jego prolesor 
udzielać lekcji śpiewu. Byłam 
w siódmem niebie. Już od 
dzieciństwa marzyłam o tem, 
by występować na scenie. 

Po paru tygodniach powie- 
dział mi, że wyjeżdża na kilka 
dni w sprawie spadkowej i nie 
chce mnie pozostawić samej w 
mieszkaniu. Zaproponował, 
bym przez te kilka dni za- 
mieszkała u jego ciotki przy 
ulicy Wielkiej. Nie przeczu- 
wając nic złego chętnie zgo- 
dziłam się na to. Już następne 
go dnia mego pobytu u jego 
„ciotki“ domyśliłam się praw- 
dy. Odwiedzające ją kobiety 
wzbudziły moje podejrzenia. 
Przez pierwsze parę dni Ma- 
ślankowa obchodziła się ze 
mną bardzo dobrze, wreszcie 
zaproponowała mi, bym do- 
trzymała towarzystwa jej do 
bremu znajomemu, powiedzia 
la mi przytem, że jest to bar- 
dzo bogaty kupiec i że przez 


ność tych wydm. 


A 


mami. 


" 


EJ 
Na lemo ogrodzenie z gałęzi, taa’ 


piasków, 


niego zrobię karjere. Zaczęs 
łam krzyczeć i płakać, wte= 
dy ta jędza zrzuciła maskę i 
przy pomocy jakiegoś drabą 
tak mnie skatowała, że przez 
kilka dni nie mogłam wstać 4 
łóżka. | 

— Dlaczego nie zwróciła się 
pani do policji? 

— Zagrozilam jej. że to zroa 
bie, odpowiedziała mi, że je= 
żeli się na to odważę, to mnie 
zabiją. Przyznaję szczerze, 
że byłam tak naiwna, iż zlę- 
kłam się jej pogróżek, a zresz 
tą nie wypuszczano mnie nå 
krok z mieszkania i pilnowa- 
no, jak w więzieniu. 

Nie będę przed panem ukry, 
wać, że po jakimś czasie upa- 
dłam tak nisko, że pogodziłam 
się z losem i oddawałam się 
przychodzącym do niej męż- 
czyznom. Całe pieniądze za- 
bierała mi Maślankowa, mó- 
wiąc, że jestem jej winna za 
utrzymanie, bieliznę i suknie, 
jakie dla mnie kupiła. Zresztą 
nie zależało mi wcale na tych 
pieniądzach i czułam do nich 
wstręt. 

Dalszy ciąg jutro. 


Tragiczne dzieje, które wstrząsnęły całym światem 


SIRESZCZENIE. 

Tadędsz i Irena hrabiostwo Wilniccy byli szczęśliwem 
małżeństwem, pos'adającem dwóch synów bliźniaków: Ja- 
sia i Stasia. Micli tylko jednego nieżyczliwego sąsiada. Był 
nim doktór Rymkiewicz, lekarz okoliczny. Nigdy też go do 
siebie nic wzywali 

Hrabia laceusz mnsiał wyjechać. Dzieci bawiły się, 
wtem Jaś wpadł do przerębli. Dawał słabe oznaki życia. 
Nie wolno bylo tracić czasu na sprowatlzenie daleko miesz- 
kającego starszego lekarza, lecz wezwano doktora Rymkie- 
wicza, kłóry dokonał szeregu zabiegów, poczem oświadczył, 
z2 dziecko zostanie ocalone tylko przy natychmiastowych 
dalszych energicznych zabiegach, Uzależniał je od siraszli- 
wego warunku. Oświadczył mianowicie, że kocha lrenę 
i pragnie ją posiąść. W innym wypadku zaniecha dalszego 
watowania dziecka, które niechybnie umrze. Nie pomogły 
błagania Ireny. Rymkiewicz stawiał sprawę na ostrzu noża; 
albu — albo.. Chcąc uratować dziecko, Irena uległa. Ale 
nieszczęśliwy wypadek spowodował śmierć Stasia jeszcze 
tej samej nocy. 

irena urodziła syna, Gdy dziecko miało lat sześć, upa- 
dło 1 ciężko się zraniło. Wezwano d-ra Rymkiewicza. Wil- 
miesieimu podejrzana wydała się rozmowa ltymkiewicza 
z żony, przy 1ożku Steiku, gdy oddalii się ua chwilę. Fo- 
stanowił przeto wypytać synka, o czem mówiła żona z dok- 
torem. deek powwórzyt Wilnickiemu rozmowę lreny 
z Kymkiewieczem. Wilnicki zażądał wyjaśnień od żony. 
Przyznata się do wszystkiego, wobec czego Wilnicki po- 
stunowii zyiadzić Rymkiewicza w pojedynku. Pojedynek 
się oubył. ńymkiewicz byt ciężko ranny, ale wyzdrowiał. 
Irena z rozpaczy dostała obłęau, potajemnie uciekła z do- 
mu, pojecuala do Warszawy i tu rzucała się do Wisły, ale 
ją wyuovyw. Oddano do Tworek. ‘Sam była 20 lat, gdy 
nagie odzyskała rozum, zbiegła z zawładu i niepoznuna 
przez nikugo, wróciła do stron rodzinnyca. 

Sieiek został księdzem. irena zgodzuia się do niego za 
gospodynię. jaś zukocnał się w córce Rymkiewicza i 
oświadczył się jej. Kkymkiewicz odmówił Lice pozwolenia 
na ślub z Jasiem. Ojciec Jasia również sprzeciwił się. 

'Vymczasem w tycu okolicach osiediił się zamożny emê- 
ryt Kurcewicz. Trzymał duże pieniądze w biurku. Połasiła 
się ua uie młynaczowa Melzina, ktora niegdyś w mio- 
dośc! po raz pierwszy poróżniia Winickiego *z Rym- 
kiewiczem. Nie mogła wszakże znaleźć klucza od biurka 
i wogóle poszukiwata wspólnika. Nie zgodził się na to jei 
mąż, zgodził się natomiast doktór Rymkiewicz. Tymczasem 
Kurcewicz ciężko zachorował i umarł. Oboje wspólńmicy za- 
brali się do dzieła. Znaleźli wszakże zaledwie parę tysięcy, 
które wzięła Hełzine i zakopała pod dębem. Podczas, gdy 
gospodarowali w gabinecie zmarłego, weszła służąca, s.ara 
Macicjowa i zlapa.a ich na gorącym uczynku. Rymkiewicz, 
w. obawie, aby ich nie wydała, zadusił ją a następnie po- 
wiesil ua haku od lampy, abv upozorować samobójstwo, 
poczem uciekł. Hełzina została. Wnet zbiegli się ludzie, 
przyszedi wójt, zaczęlo się Śledztwo. 

Wysłano więc dwóch wywiadowców. Malędę,i Brodzika. 
Ten ostatni zgodził się nawet za służącego do Rymkiewi- 

„ Nie zauważył wszukże tego, co nawet dostrzegła Liłka, 
= Rymkiewicz przez sen kogoś dusi... Omal jej samej nie 
udusił. 

Maleda natomiast uzyskał cenne wiadomości od paste- 
tza belka, który z wysokiej topoli widział, jak Rymkiewicz 
dusił Maciejową. Zaaresz.owano Rymkiewicza. Gdy się o 
tem dowiedział Jau hr. Wilnicki, zakochany w Liice, po- 
stanowili, jako adwokat, podjąć się obrony Rymkiewicza 
przed sądem. Wywołało to ovurzenie jegu Ojca. Serce Ta- 
deusza niu wytrzyn. 'v tylu zgryzot. Umarł. W cawiili, gdy 
kouał, była przy Lun tylko tręna. Ujawniła przed nim, 
kim jest. Przebaczyli sobie uawzajem swoje winy. 

'bymaczasem kielzina roku wykopała pieniądze z pod 
dębu. Potem podrzuciia je mężowi, aby „znałazł”. Ža „zna- 
lezione” pieniądze naby1o najpierw kawal gruntu. Wywia- 
duvwca Maleda, stwierdził wszakże, że jeden z bankno:ów, 
którym kełzu płacił za grunt, ma ien sam numer, co jeden 
se akradzionyca Kurcewiczowi. 

Zaaresztowano go więc. Helza powiedział, że te pienią- 
dze znałazi. Udano się do Hełziny 1 powiedziała to sumo. 

Dręczuna wyrzutami sumienia, postanowiła wyspowia- 
dać się przed ks. Stetanem. Ukryta w alkowie, Irena, przy- 
słuchiwała się spowiedzi Hetziny. +4 

Helzina opowiedziała wszystko i wyszła. Wtem ksiądz 
Stefan dostrzegi, że Genia wszystko podstuchała. Był obu- 
rzony i zabronił ujawnić to komukolwiek., Genia zaś upar- 
ła się, że powie to włałtlzom sądowy in. 

Widząc, że nie zdoła przekonać syna, wyznała mu. 
wreszcie, że jest jego matką. Oczywiście, radość obojga by- 
ła ugronina. j n 

Pomimo to stanowisko obojga w sprawie tajemnicy 
spowiedzi pozostało niezmienione. Wreszcie Irena posta- 
nowiła powiedzieć wszystko cu wie, nie władzom sądu- 
wym, ile Rymkiewiczowi i poszła do niego w tym celu. 

Zaządała, aby w ciągn 2 dni przyznał się władzom 
do swej zbrodni, albo ukarał się samobójstwem, bo „jak 
nie, to ona go wyda. Wnet poiem poszedł do Rymkiewicza 
ksiądz Stefan. R: 

Namawiał go usilnie do samobójstwa. Rymkiewicz był 
ha to niemal zdecydowany. Byłby to może nawet jnż uczy- 


nil, ale wezwano go nagle do parobka, którego ukąsił jado- 
wity giez koński, 
„Rymkiewicz dowiedział się, gdzie są 


takie jadowite 


‘+ owady, poszedł tam i też dał się ukąsić. Skutki nie kazały 


na siebie długo czekać. 

Po paru dniach Rymkiewicz umarł. Przedtem jeszcze 
wszakże napisał list do sędziego śledczego, wyznając mu 
calą prawdę. Na podstawie tego listu sędzia śledczy posta- 
nowii zwolnić Helzę. 

„Gdy Hełza wracał do domu przez las, przekonał się, 
że jego żona powiesiła się na gałęzi tegoż dębu, pod któ- 
rym niegdyś zakopała pieniądze, skasaziótą Kurcewiczowi 
„, Tymczasem hrabina lrena wróciła do zamku borowic- 
kiego miała wszakże nowe zmartwienie. Obawiała się mi- 
łości Jana i Lili Nie chciała dopuścić do związku swego 
syna z córką Rymkiewicza. Udała się więc do niej z zapy- 
taniem, jakie ma dalsze plany, zarazem dając jej robotę. 

Lili postanowiła się utrzymać ze swej pracy igłą i szy- 
ciem. Ponieważ wszakżc ireua przekonala się, że Lii i Jaś 
choć się unikają, bardzo się kochają nadal, powzięła pe- 
wien plan rozłączenia ich. 

Irena umyślnie postarała sią o zlicytowauie dworku 
Rymkiewiczów, uprzednio wszakże wyrobiła posadę dla 
Lili w warszawskim magazynie mód. Lili pojechała do 
Warszawy. Po drodze do magazynu o mało nie wpadła pod 
samochód z czego wyrutowałi ją pewien nieznajomy i za- 
prosit do cukierni Gdy Lili załatwiła swe sprawy w ma- 
gazynie ujrzała, że ten nieznajomy czeka przed skiepem. 

Zuofiarował jej odwiezienie taksówką do domu. Za- 
miast tego wszakże wywiózi ją gdzieś pod Warszawę. Szo- 
ier będący z nim w zmowie, upozorował zepsucie się tak- 
sówki. Keperację miano przeczekać w przydrożnej restau- 
racyjce. jej właściciele także byli na usługach tajemnicze- 
go nieznajomego, który podał się Lili za Józefa Brzanow- 
skiego i wsypał jej do herbaty środek nasenny. Po wypi- 
ciu herbaty Lili zemdlała 

Przy pomocy właścicieli knajpki—Rylczaków schował 
ją Brzanowski w piwnicy, Guy 1... ucknęja się w ciemno- 
śc.ach, struchlała. Udalo jej się wszakże przez starego kel- 
nera Stanisława przemycić kartkę do bath Gdy Stanisław 
przybył do Warszawy, pytał się o drogę kogoś, co przy spo- 
sobności przeczytał kartkę, a ponieważ byl bliski mętów s.0= 
licy, zaw.adomił ich-więc o tem i tak Brzanowski dowiedział 
się o wszystkiem. Stanislaw pytał się wszakże też policjanta, 
który równieź poznał treść kartki i dał znać o tem swoim 
władzom. Obie strony rozpoczęły wyścig w kierunku wiado- 
mej knajpki. 


Otrzymawszy teraz już dobre wskazówki od 
policjanta, Stanisław dotari bez dalszych trud- 
ności do pensjonatu. 

Niesposób opisać radości doktorowej Rymkie- 
wiczowej, a zarazem — jej przerażenia. 

Cieszyła się, że wreszcie miala pewność, iż 
córka żyje i daje znać o sobie, wskazując miejsce 
pobytu. Yruchlała zaś na myśl, źe Lilce może się 
stać w tych warunkach co ztego. 

W każdym razie poprosiła właścicielkę pen- 
sjonatu o natychmiastowe zawiadomienie policji, 
uprzednio hojnie wynagradzając Stanisława za 
jego przysługę, ten zaś, oczywiście, zastrzegł so- 
bie najściślejszą tajemnicę co do tego, że przy- 
niósł tę kartkę i to zarówno przed jego chlebo- 
dawcami, jak przed policją, z którą na wszelki 
wypadek wolał nie mieś nic do czynienia. 

Właścicielka pensjonatu udała się natychmiast 
do komisarjatu. rrzyjął ją sam kierownik komi- 
sarjaty i rzekł z tajemniczą miną: 

— już wszystko wiemy i poczyniliśmy odpo- 
wiednie zarządzenia. 

Na jej zdumienie zaś rzekł: 

— Widzi pani, że pracujemy sprawnie i pani 
Rymkiewicz niesłusznie na nas narzekała. 

— O, teraz z pewnością zmieni zdanie! Nie 
trzeba się dziwić, zresztą, zdenerwowaniu tej nie- 
szczęsnej kobiety. No, ale skoro już panowie 
wdrożyli akcję, pozostaje mi tylko podziękować 
i nie będę dłużej zabierała drogocennego czasu. 

Pożagnała się i wróciła do Rymkiewiczowej, 
zawiadainiając, że akcja już jest w toku i została 
wszczęta jeszcze przed jej przybyciem, czem nie- 
zmiernie uradowała chorą, obawiającą się, iż 
sprawa może się przeciągnąć i tem wybitnie za- 
szkodzić. 

Akcja rzeczywiście już była w 
a z dvo stron... i M 

genci także nie zasypiali gruszek w popiele... 

Gdy tylko wieść dotarła ZE Bizanow ika 


całej pełni, 


postanowił natychmiast jechać samochodem do 
wiadomej knajpki, aby Lili zabrać stamtąd do in- 
nego schowka, a takich było niemało zarówno w. 
Warszawie, jak na przedmieściach i w miejsco- 
wościach podmiejskich. 

Już podniósł słuchawkę, żeby zatelefonować po 
swojego wtajemniczonego we wszystko kierowcę 
taksówki, gdy wtem przypomniał sobie, iż Ryl 
czakowie już ostatnio robili mu trudności, ponie= 
waż im rzekomo czegoś nie dopłacił. 

Wiedział nawet, jaka to suma i ze zdumieniem 
stwierdził, że jej nie posiada. Musiał widocznie 
nięco przecholować w wydatkach poprzedniego 

nia. 

Namyślał się, jak postąpić: czy natychmiast 
szukać pożyczki, czy w obliczu grożącego niebez- 
Ee skłonić Rylczaków, aby mu wydali 

ilkę bez wpłacenia im reszty należności. 

Lepiej byłoby, oczywiście, pojechać z pies 
niędznii, aiy mieć i A dE 
będą robili trudności. 

Cóprawda, powinni ich nie robić, bo gdyby 
policja wykryła, że u nich się przechowuje „żyw 
wy towar', mieliby również poważniejsze niee 
przyjemności, grożące kiikuletniem więzieniem. 

Ale kto to wie z takimi zachłannymi knajpia- 
rzami? 

Póki policji nie zobaczą, będą myśleli, że ta 
z jego sirony tylko podstęp, aby wyłudzić Lili 
bez pieniędzy, a potem znów zwlekać z zapłatą 
Więc lepiej na wszelki wypadek zaopatrzyć się w 
gotówkę. 

Potem zaś doszedł do wniosku, że jednak war« 
toby zatelelonować po kierowcę już. Trudno, 
niech więcej kosztuje, aby tylko „towar“ nie 
wymknął się z rąk. Może pożyczki nie dostanie 
w jednem miejscu i będzie musiał się udać w dru. 
gie lub trzecie, więc lepiej dla pewności objeż- 
dżać te wszystkie punkty taksówką, żeby było 
prędzej. ° 

Zatelefonowa! więc i cóż się okazało? 

Kierowca przed chwilą wyjechał na miasta.. 

Brzanowski zaklął straszliwie.. Gdyby nie 
namyślał się tyle czasu, czy brać pożyczkę, czy, 
nie, zastałby kierowcę i byłoby wszystko w po- 
reds A tu przecież każda minuta na wagę 
zlota... 

Na szczęście wiedział, gdzie ten kierowca za« 
zwyczaj ma postój. Dobrze „gdy go tam jeszcze 
zastanie... : 

Aby go znów nie przegapić, wskoczył do tak 
sówki, która go miała dowieźć jedynie do posio- 
ju tamtego kierowcy. 

Oczywiście, że to wszystko wpływało ujemnie 
na jego szanse przybycia na czas przed policją. , 

Pocieszał się jedynie wiadomością, że posłań« 
cowi z kartką podano fałszywy kierunek drogi 
i zanim on dotrze do pensjonatu, a tamci dadzą 
znać policji, upłynie sporo czasu. 

Nie wiedział przecież, że kartka została prze: 
jęta przez policjanta już wcześniej. budząć na- 
tychmiastową czujność i samoczynną akcję poli« 
cji bez ca. naia na zaw:adomienie ze strony, 
matki. 

Kierowcę zastał jeszcze, na swe szczęście, na 
postoju. Natychmiast udał się z nim na objazd w 
celu poszukania pożyczki. Ale i z tem nie poszczę* 
ściło mu się odrazu... 

Musiał czynić niemałe wysilki, zanim uzyskał 
niezbędne środki pieniężne. Uzyskai je dopiero 
w piątem miejscu, poczem wreszcie kazał pelnym 
gazem pojecać w wiadomym już kierunku, prze- 
konany, że ek zdoła jeszcze przybyć przed 
policją. Myślał sobie w tej chwili tylko jeszcze, 
gdzieby Liikę teraz skuteczniej umieścić, Ale oto 
już i wiadoma knajpka... 

Dalszy ciąg jutro. 


Rao,o w czasie wojny Abisyaj z Włochami 


W padk: wojenue, jakie toczą się * instalowane w dowolnych miejscach. 
Radjostacja Addis Ababy właści- 
gę wszvstkich na pierwszorzędny in-|wie nie jest położona w samej sio- 
i miejscowości Akaki, 
cie radjostację w Addis Abebie. Roz- | mniejwięcej dwa kilemetry za mia- 
siem. Prowadzi ją cezwedz 
nier F. Hammer. Rozgłośnia -a pra- 


obecnie w Abisynji, zwróciły uwa- 


strument in'orinucyjny, a mianowi- licy, lecz w 
łośnia etjnpska jest jedynym środ- 
siem przesyjania wiadomości ze sto- 

licy Abisynji do pism całego świa- 


ŁA. 
Zrozumiałe jest, że jeżeli pierw- 
szym celem ataku na nieprzyjaciela 


cuje na fali średniej. 


istnieją dwie rozgłośnie krótkofalo- | 
we. Kadjostacja w Akaki, o sile 3 
kw. może nadawać zarówno telegra- 


syńska rozwinęła bardzo ożywioną 
działalność szczególnie energicznie 
odpowiadając na propagandę roz- 
głośni erytrejskiej, która znajduje 
się w Asmarze. 


Niedawno krewny Negusa, dr. 
Maleku Bayan, wygłosił przemówie- 
inży. | ie przez radjostację etjopską E. T. 

Y*| A- na fali 39.357 m., które było trans- 

mitowane do Ameryki. W odpowie- 
dzi na to przemówienie, radjostacja 
w Asmarze transmitowała przemó- 
wienie hr. Ciano, które również na- 


Oprocz niej 


sposobności, 
tam dyplomatom, umożliwić wysłu- 
chanie mowy swego cesarza. 

W ten sposób radjofonja w czasie 
wojny stala się nietylko instrumen- 


Muzyka taneczna z lokarów 


Polskie Radia od czasu do czasu | oświetlonego dancingu. który mimo 
transmitować będzie muzykę tanecz- | wszystko j 
ną z lokąlów rozrywkowych stolicy. | muzyki z lokalu. Aby zadośćuczynić 
Transmisje te, które dawniej w pro- 


tem porozumienia między poszcze- 
gólnemi oddziałami wojska, ale rów- 
nież służy propagandzie najrozranit- 
szych hasel związanych ściśle z atmo 
sferą działań wojennych 


aby zgromadzonym 


rzebija przez transmisję 
tym potrzebom części swoich słucha» 
czy, którzy — zwłaszcza na prowin- 


jest izolowanie go od wszelkich środ- 

ów komunikacji, to naturalnie ta 
właśnie rozgłośnia może być pierw- 
szym celem ataków samolotów ital- 
skich. Ataki te jednak będą miały 
raczej znaczenie psychologiczne, 
gdyż radjotechnika obecna buduje 
już aparsty transmisyjne i male 
krótkofalowe stacje nadawcze iuk 
niedużych rozmiarów, że mogą być 


my, jak i normalne audycje broad- 
castingowe. 


Przy pomocy pozostałych dwu 
rozgłośni krótko falowych Nationa- 
le broadcasting Company transmitu- 
je do Ameryki specjalne programy 
z Abisynji. 


Oczywiście od czasu rozpoczęcia 
działań wojennych, radjofonja abi- 


. 


! dane zostało do Rzymu. 


Pewnego rodzaju wydarzeniem by 
ła transmisja mowy cesarza Abisy- 
nji do radjosłnchaczy amerykań- 
skich zorgunizowana przez Nationał 
Broadcasting Company. Przemówie- 
nie to, wygłoszone w języku francn- 
skim, słyszeli również radjosłucha- 
cze polscy. Oczywiście delegat Abi- 
synji w Genewie skorzystał z tej 


gramach .zdjowych zajmowały zbyt 
uużo mie'sca i wywoływały słuszne 
skargi r. 'osłnchaczy, obecnie do- 
zowane będą bardzo umiejętnie, ce- 
lowo i oszczędnie. Dzięki posiadaniu 
małej orkiestry Polskiego Radja, słu 
chacze otrzymują muzykę lekką ze 
studja w dale wykonaniu. Czasem 
jednak tęsknią słuchacze za atmo- 
sferą eleganckiego lokalu, rzęsiście 


cji — cheą brać udział za pośrednie- 
twem radja w atrakcjach stolicy, Pol 
skie Radjo, co pewien czas, w póź- 
nych godzinach wiecznrnych transe 
mitować będzie z dancingow stołecz- 
nych muzykę taneczną, urozmaiconą 
wkładkami wokalnemi, Pierwsza 
transmisja z Cafe - Club — 16.11 o 
godz. 23.00. 


Sk, k, 
TEREKE, 


OBŁĘD 


STRESZCZENIE. 

Hrabia Kazimierz Forowski, właściciel -pięknego zamku 
na Kresach Wschodnich, potomek możnego rodu magnackie- 
go, ożenił się z czarująco uroczą Gruzinką Mirą. Podczas 
wielkiego balu, jaki się: odbył 'zaraz po ślubie, hr. Stefan 
Wandycz założył się z trzema kolegami, że w ciągu 24 go- 
dzin zdobędzie młodą hrabinę. 

Nazajutrz z rana hrabia Kazimierz wyjechał na polo- 
wanie Po kiłku godzinach hrabina Mira otrzymała wia- 
domość, że jej mężowi przytrafił się jakiś wypadek. Wzy- 
wano ją do natychmiastowego przybycia. Hrabina Mira 

nęła z przerażeniem do męża, gdy wreszcie goniec 
wskazał jej jakąś lepiankę ukrytą w lesie. Weszła tam, 
lecz ku swemu zdumieniu nie zastała w niej męża. Zna- 
lazł się natomiast jakiś zamaskowany osobnik, który na 
wszystkie jej pytania odpowiedział milczeniem, a wkońcu 
rzucił się na nią. na. 

Hrabia Kazimierz wrócił z polowania. Cała służba! by- 


ła zdziwiona, że przyjechał zdrów i cały, on zaś był nie-. 


mai przerażony, widząc, że żony niema w domu. Gdy do- 
wiedział się o wiza natychmiast pomknął na, po- 
szukiwania żony. dnaldz! lepiankę i s przerażeniem 
stwierdził, że jego żona padła ofiarą brntalnego gwałtu. 

Gdy hrabina odzyskała przytomność, uświadomiła go- 
bie, co się stało, nie umiała wszakże podać żadnych szcze- 
gółów co do osoby napastnika. Kazimierz oznajmił, że póki 
ten łotr nie umrze, nie może być mowy o milości. między 
hrabiostwem. Oboje wrócili do domu, ukrywając starannie 
przed służbą co się stało. 

Hrabia Wandycz, sprawca ohydnego gwałtu, szybko 
pożałował swego czynu, bo jak się okazało, zakochał się 
w swej ofierze hrabinie Mirze. Jedynego świadka — goń- 
ca — wyprawił do Warszawy, zobowiązując go, aby nigdy 
łu więcej nie wracal. 

Punktuałnie o dziesiątej zgłosili się do hr. Wandycza 
jego trzej przyjaciele z zapytaniem o wynik zakładu. Od- 
parł, że przegrai, wypłacił umówioną sumę, nie chciał 
wszakze pojechać z nimi do We pojechali więc sa- 
mi Potem powrócili na wieś i po kilku dniach znów się 
spotkali w wileńskim klubie karcianym. 

Wtem podszedł do rozmawiających ich znajomy 
i oświadczył, że właśnie wszedł do klubu Kazimierz hr. 
Forowski. 

Okazało się, że hr. Forowski szuka zapomnienia w ha- 
zardzie, ale daremnie. Żonie nietylko nie darował winy, ale 
nawet jeszcze bardziej rovzwścieczył się ma nią, dowiedziaw- 
uzy się, że zaszła w ciążę i ło niewątpliwie naskutek doko- 
zanego na niej gwałtu. 

Pewnego dnia koń hr. Kazimierza rozbrykal się. Uj- 
rzawszy to przypadkowo hr. Wandycz, skoczył i zatrzymał 
konia, ratując tem życie Furowskiemu. Zato został zapro- 
szony na zamek i od owej chwili bywał tameczęsto, spę- 
dzając wiele chwil sam na sam z Mirą. Zaoliarował jej swą 
przyjaźń bezgraniczną. Przyznał się do winy. Błagał 
© przebaczenie i uzyskał je. lymczasem urodził jej się syn. 

z porwał dziecko matce i zabronił nawet mówic o niem. 
Wobec tego Mira zawezwała Wandycza, prosząc go, by ze- 
chciał dopomóc jej w odnalezieniu syna. 

Tymczasem, hr. Forowski powziął podejrzenie, że hr. 
'Wandycz jest sprawcą ohytlnego gwałtu. Hr. Wandycz przy 
znał się. Odbyl się między nimi amerykanski pojedynek. 
Hr. Forowski został przy życiy, a hr. Wandycz wypił tru- 
ciznę i zniknął bez śladu. lirabina Mira zapadła na zapale- 
pie mózgu i dopiero po wielu miesiącach wyzurowiała. 

Natychmiast potem  rozpoczęla poszukiwania swego 
dziecka. Mąż przyznał się, że podrzucił je pod murami ko- 
ścioła. Matki Boskiei Ostrobratnskiej w Wilnie. Okazało 
wię, że zaopiekował się niem zakrystjan tego kościoła Le- 
rek, ałe oddał potem komuś, kto się podał za ojca dziecka. 
Hrabina Mira wróciła do domu. 

Poszukiwała jeszcze syna ale bezskutecznie. Odebrał go 
zaś faktycznie ojciec — hr. Wandycz, który, jak się okazało, 
mie zginął od trucizny — wywiózł syna zagranicę, a przywiózł 
spowrotem dopierc w r. 1920, gdy syn podrósł a do wrót 
Watabvy docierała nawałnica sowiecka. Obaj postanowili 
wstąpić ochotniczo da wojska. Teraz dopiero syn Wandycza — 
Henryk — zapytał ojca o swe pochodzenie. Ojciec odrzekł mu 
tyłko, że jest dzieckiem zbrodni, resztę zaś uparcie zatajał. 
Henryk był tem bardzo zgnębiony, nie mając odwagi pytać o 
szczegóły, j 

tirabiostwo Forowscy zamieszkali w Warszawie, gdzie 
po dwóch latach urodził tm się syn Stanisław. Hrabina Mira 
została siostrą miłosierdzia w lazarecie. do którego przywie- 
ziono cięzko rannego na froncie Henryka, Zaopiekowała się 
nim ze szczególną troskhwością i w dużej mierze przyczy- 
nila się do uratowania mu życia, nie wiedząc, że szeregowiec- 
ochotnik Henryk Gerowicz, to jej syn. 

Į nie dowiedziała się, bo po skończonej wojnie Gero- 
wicze znów wyjechali z kraju, udając Ti Ameryki. Na 
okręcie Henryk zakochał się w pieknej Milusi, córce nau- 
czyciela gimnazjalnego z Warszawy, który padł podczas 
obrony stolicy. Chciał się jej oświadczyć, ale postanowił 
przedtem wyjaśnić, wreszcie swoje pochodzenie. 

Ojciec wszakże rzekł mu tylko, że żenić mu się niewol- 
no. Powtórzył to Milusi, która też się w nim zakochała. Z bó- 
lem serca rozstali się po.przybyciu do Nowego Jorku. Henryk 
szukał zapomnienia w łudziach, ale daremnie. 


Snując myśli o iem, jakie mogą być obecnie 
śosy Milusi, Henryk przypuszczał, że biedaczka, 
zapewne, ciężko boryka się z losem, może goniąc 
już resztkami sił w walce z nędzą... A on nie 
mógł nic, najzupełniej nic uczynić, aby ją ujrzeć 
znów kiedykolwiek... 

Dzieliła ich oboje przepaść nie do przebycia. 

Jeszcze jakiś czas upłynął Gerowiczom bez 
wielkich zmian w ciągłych włóczęgach i wę- 


drówkach. aż wreszcie wydarzył się przypadek, - 


który miał mieć na losy ich obu wpływ de- 
cydujący. 

Bawili właśnie w stolicy Brazylji — Rio de 
Janeiro. 

W tym samym czasie zawitał tam podróżują: 
cy po świecie polski zespół baletowy. 

Na czele zespołu była młodziutka, ale już bar- 
dzo wybitna tancerka, która zdobyła ogromne 
powodzenie na całym świecie. Była podobno rze- 
czywiście wybitnie utalentowana i rzekomo bar- 
dzo piękna. 


. Henryk bardzo interesował się pięknemi ko- 
bietami, postanowił więc ją ujrzeć. 

Zaciągnął ze sobą na jej «występ nawet swego 
ojca, który zazwyczaj unikał wszelkich wido- 
wisk. Ale tym razem ze względu na to, że wystę- 
RC polski, postanowił uczynić wyjąte 
i pójść. 

Obaj byli zachwyceni, Henryk szczególnie. 

Ponieważ dopiero co przyjechali do stolicy 
Brazylji i nie mieli lu jeszcze żadnych znajomo- 
ści, Henryk udał się do artystów, przedstawił się 
jako rodak i postarał się przedewszystkiem o to, 
żeby być przedstawionym głównej gwieździe ze- 
społu — pannie Basi, 

_ -— Ponieważ zaś zespół kończył właśnie swój 
objazd po świecie i wracał do kraju, Henryk za- 
brał się z nimi. 


A a maa m m mw aana 


Na zadane mu przez egna pytanie, czy przy- 


. Mówiąc to wszakże, nie odrywał wzroku od 
ziemi. Możnaby przypuszczać, że wpairywał się 
w tę ziemię, pelną tak bardzo dlań smutnych 
wspomnien. 

Henryk zapytał: 

— Znasz Wilno? 

Odpanł: : 

— lak, dawniej zdarzało mi się tu bywać. 

I więcej nic nie rzeki na ten temat. 

Nie chciał nic więcej tłumaczyć i pogrążył się 
z powrotem w milczenie, 

A jednak wszystkie ulice miasta, place, nawet 
domy, tak dawno niewidziane, wydały mu się na- 


| gle bardzo biiskie i drogie. 


To też on wskazał Henrykowi i Basi hotel, 
w którym najbardziej warto było się zatrzymać. 
On też zaprowadził ich do kościoła Matki Boskiej 
Ostrobramskiej, jako do najbardziej godnego 
ujrzenia w Wilnie. 

Ponieważ na ulicach już rozlepione były afi- 
sze z portretami Basi i na mieście pełno było jej fo- 
togratij, przechodnie poznawali ją więc podczas jej 
spacerów po mieście i przyglądali się z żywem 
zainteresowaniem. 

„Przed teatrem już gromadziły się grupki lu- 
dzi, rozprawiających o występie znakomitego ze- 
społu. 

Była sobota. | 

Tego dnia miało się odbyć pierwsze przedsta- 

wienie. Drugie miało być w niedzielę. Ponieważ 
obydwa były już niemai wyprzedane, była mowa 
o tem, żeby jeszcze zrobić popoludniówkę w nie- 
dzielę po cenach zniżonych dla udostępnienia 
widowiska szerszym masom niezamożnej publicz- 
ności. Takie było życzenie Basi, która pochodząc 
sama z bardzo niezamożnej rodziny, zawsze dba- 
ła o to, aby nawet mniej majętne sfery miały 
możność oglądania teatru i jego sztuki. 
. Natomiast Henryk przeciwstawił się temu, 
namawiając Basię na wycieczkę za miasto w pię: 
kne okolice Wilna. Możnaby tam spędzić cały 
dzień, a wieczorem dopiero wrócić na przedsta- 
wienie. 

Spektakl sobotni wypadł wspaniale. Basia 
zbierała ogromne brawa, ciesząc się nadzwyczaj- 
nem powodzeniem. 

Wprawiło ją to w taki świetny humor, że ła- 
wej godziła się na wszysikie propozycje Hen- 
ryka. 

Zgodziła się więc na wycieczkę wiejską. 

astawiono budzik na dziewiąią rano. 

Gdy nazajutrz z runa zadźwięczał, oboje jesz- 
cze spali. 

Pierwszy obudził się Henryk. 

Zawołał: 

— Basieńko, czas wstać! 

— Więc wstańmy! — zawołała 
sia, budząc się ze snu. 

| wspaniałym skokiem 
wyfrunęła z łóżka. 

„Henryk wstał także i rzekł: 

— Trzeba zobaczyć. czy oiciec iuż wstał. 


radośnie Ba- 


znakomitej tancerki 


A MIŁO 


zas la zadzwonił na siużącego. 


Kaza! mu obudzić pana Gerowicza, tego same" 
go, co przybył wraz z nimi i miał pokój także tu 
gdzieś na drugiem piętrze, niedaleko... 

— Numer 27! — zawołała z łazienki Basia. 

— O, właśnie 27! Proszę powiedzieć temu pa: 
nu, że wyjeżdżamy na wieś i jeżeli chce pojechać 
z nami, niech się pośpieszy. Trochę możemy na 
niego poczekać, ale nie dłużej niż do dziesiątej. 

— Słucham pana. 

— A potem wynajmiecie mi jakiś powóz. Nie 
samochód, bo chcę odbyć spokojną, powoln 
przejażdżkę powozem. Macie tu chyba, gdzie jakis 
wynajem powozów? 

— Mamy, proszę pana. 

— Więc wynajmijcie mi powóz na cały dzień, 

— Słucham pana. 

Służący wyszedł i po chwili wrócił, mówiąc: 

— Ten pan z pod 27-mego już wyszedł. 

— Wyszedł? — zapytał ze zdumieniem Hen- 
ryk — już? 

— Dowiadywaiem się u portjera. Mówił, że 
już chyba będzie godzina, jak pan z 27-ego wy» 
szedł z hotelu. I nawet zostawii polecenie dia pań» 
stwa, żeby z obiadem na niego nie czekać, bo wró* 
ci późno. 

— Patrzcie państwo! — rzekł Henryk, bardzo 
zdziwiony —— wszystkiegobym się raczej spodzie- 
wał, niż tego. Przecież wczoraj nawet mi siówka 
nie szepnąl o swych zamiarach. 

Basia była już uczesana i niemal gotowa do 
wyjścia. 

— '[rudno. Pojedziemy sami — zdecydowała. 

— Oczywiście. 

— Czy powóz jest? — zapytał Henryk słu 
żącego. 

— Będzie za pół godziny. 

— To dobrze. Wiaśnie będę wtedy już zupeł: 
nie gotowa. Właściwie nawet wcześniej... 

Fośpiesznie kończyli się ubierać. Henryk ka- 
zał przynieść Śniadanie do pokoju. 

Zjedli śniadanie i po chwili już im dano znać, 
że powóz zajechał. Byli oboje bardzo weseli i peł- 
ni zapału. 

Basia była wciąż jeszcze pod wrażeniem wczo- 
rajszego tryumfu. Ponieważ publiczność niedziel- 
na jest zawsze bardziej - skłonna do entuzjazmu, 
niż chłodniejsza publiczność premjerowa, spo- 
dziewała się więc tym razem jeszcze większych 
owacyj i w myśli już sobie 'szykowała, co zatań- 
czy na bis. 

Pogoda była wspaniała. Słońce zsyłało z nieba 
swe najpiękniejsze promienie. Całe miasto miało 
miły wygląd odświętny. 

Przed hotelem kunie już się rwały do biegu, 
rżąć niecierpliwie. 

Basia z Henrykiem usiedli w głębi wygodne- 
go fotelowego siedzenia miękko wyściełanego. 

Wszyscy zwracali uwagę na urodę Basi, która 
w swym kosijumie wiosennym wyglądała prze- 
ślicznie, promieniejąc wdziękiem młodości. 

Basia była ogromnie szczęśliwa z tej sensacji, 
jaką budziła na mieście. 

Więc jeszcze radośniej się uśmiechała i jeszcze 
weselej błyszczały jej śliczne oczęta... 

tem ujrzała, że lai kłania jej się nisko. 

Odwróciła się, i poznała jednego z członków 
zespołu, najskromniejszego i zawsze ukrytego 
gdzieś w gębi, stanowiąc tylko tło dla występów 
solistów. 

Zmarszczyła brwi i udawała, że nie dostrzega 


o. 
A Nie odkłoniła mu się nawet... 

Nie chciała, aby podziwiający ją tłum widział, 
że tak wielka REA zadaje się z jakimś szarym 
człowiekiem. 

Tymczasem strangret odwrócił się, zapytując: 

— Nie wiem, dokąd państwo każą jechać 

— Przed siebie. Dokąd konie poniosą — zawo- 
łał Henryk wesoło. 

— jedziemy na spacer — dodała Basia — by- 
le gdzie, aby ładnie było. 

— Jedźcie za miasto! — rozkazał Henryk — na 
wieś, daleko... 

Stangret trzasnął biczem i konie pocwałowały 
szybciej w kieruuku przedmieścia. 

Domy stawały się coraz mniejsze, potem już 
szeregowały się z niezabudowanemi placami. Mi- 
nięto dworzec i wyjechano na wieś. 

J mijano pastwiska, na których porykiwało 
bydełko, wogóle opanował wszystkich nastrój 
wiejski. Basia łapczywie wdychała ożywcze po- 
wietrze wiejskie. Henryk także napawał się niem. 
Basia zawołała wesoło: 

— Miałeś świetną myśl, namawiając mnie do 
tej wycieczki. Jak to dobrze odetchnąć świeżem 
powietrzem po stęchłej atmosferze kulis, Tu się 
dopiero żyje... 

Wnet wszakże Henryk miał gorzko pożało- 
wać swego pomysłu... Dalszy ciąg jutro. 


